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Mowa tronowa, którą zagajony został wczoraj par­
lament angielski, nie budzi szczególnego interesu miano­
wicie z tego powodu, że nie dotyka wcale polityki za- 
granicznój. Podnosi ona nasamprzód, że rezultat osta­
tnich wyborów zatwierdził zapadłą w zeszłym parlamen­
cie uchwałę co do Irlandyi i zapowiada, że rząd przed­
łoży budżet i projekta kredytowe, z któremi już gabinet 
gladstonowski był wystąpił. Ponieważ parlament — tak 
kończy mowa — zwołany został w tym czasie, który 
przeznaczony jest na ferye, przeto rząd ograniczy się 
tylko na przedłożeniu niezbędnych projektów. Obiedwie 
też izby przystąpiły jeszcze w dniu wczorajszym do obrad 
nad adresem do tronu. Przed rozpoczęciem tych roz­
praw w izbie niższój przyjęty został 294 głosami prze­
ciwko 136 corocznie powtarzający się wniosek, ażeby 
parom nie wolno było wpływać na wybory. Przeciwko 
wnioskowi temu występował Bradlaugh, a kanclerz skar­
bu lord Churchill oświadczył, że tę kwestyą będzie mo­
żna oddać na przyszłćj sesyi pod rozstrzygnięcie komite­
towi, na co się także zgodził lord Gladstone. Następ­
nie zawiadomił Churchill, że po skończeniu obrad nad 
adresem zaproponuje pierwszeństwo dla kwesty i bud­
żetu, ponieważ zamiarem jest rządu zamknąć potem par­
lament. Sekretarz dla Irlandyi Hicks-Beach oświadczył 
zaś, że zamierza rozszerzyć zakres tych pytań, które 
komisyi zeszłego parlamentu w sprawie rozruchów w 
Belfaście przekazane zostały. Potem wniósł King Hannau 
o rozpoczęcie rozpraw nad adresem do tronu a w nich 
powtórzył Churchill mnićj więcćj to, co w izbie pierw- 
szćj wypowiedział był lord Salisbury, nadmieniając, że 
rząd postanowił do południowo-zachodnich stron Irlandyi 
wysłać jenerała Bullera w celu zapobieżenia ponowieniu 
się rozruchów. Dalszą dyskusyą odroczono.

W izbie parów wedle telegramu oświadczył lord 
Salisbury, że przy sporze granicznym w Afganistanie 
chodzi tylko o przestrzeń 20 milową, lepićj więc będzie 
sprawę tę .załatwić bezpośrednio między obudwu gabine­
tami, niźli pozostawiać przez całą zimę w owych okoli­
cach nadgranicznych komisarzy. Co do prawodawstwa dla 
Irlandyi, to rząd jest wprawdzie za wybraniem ankiety 
w kwestyi administracyi w Irlandyi, ale pragnie utrzy­
mania porządku za pomocą zwyczajnych praw; gdyby 
zaś te prawa nie wystarczały, w takim razie zażąda ga­
binet nowych ustaw. W końcu podniósł lord Salisbury 
konieczność utrzymania niezależności Turćyi, przyczem 
wynurzył nadzieję, że rząd i w przyszłości liczy na po­
parcie swoich sprzymierzeńców. Polityka wreszcie rządu 
tak jak dawnićj dążyć będzie do utrzymania pokoju eu­
ropejskiego. — Po mowie tćj przyjęto adres a izba od­
roczyła się do 30 b. m.

Jak się przekonywamy z powyższych wiadomości, 
lord Salisbury, odraczając parlament po załatwieniu nie­
zbędnych prac do końca stycznia, przez kilka miesięcy 
wolne będzie miał ręce, ale na to musi być przygoto­
wany, że rozprawy w izbie niższćj, które potrwają jeszcze 
od trzech do czterech tygodni, bardzo będą ożywione. 
Postarają się o to tak Parneliści jak stronnictwo gladsto- 
nowskie. Już w przededniu otwarcia parlamentu wydał 
Parnell odezwę do irlandzkićj partyi parlamentarnćj, 
ażeby w komplecie się stawiła przy otwarciu i to „ze 
względu na ważność i doniosłość spraw publicznych, 
które są teraz na porządku dziennym“.

Dublióski „Freeman’s Journal“ podnosi słusznie, że 
odezwa ta dowodzi, iż Parneliści z założonemi rękoma 
nie będą siedzieli w izbie. Irlandya, tak pisze pomie-
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Wstała nagle od stołu i jak gdyby nie chciała chwi­
lowo być poznaną, stanęła tak, że ją jeden z obecnych 
gości swą osobą zasłaniał. Widząc, że drży i chwieje 
się, Warrender postawił jśj krzesło w framudze przyle­
głego okna. Ona podziękowała mu, a usiadłszy rzekła, 
chcąc się niejako z swego niepojętego wzruszenia wy­
tłumaczyć :

— Mam tak osłabione nerwy, każde nagłe przyby­
cie jakiego gościa przestrasza mnie mimowolnie. — Pa­
nie Warrender — mówiła dalćj z owym udawanym spo­
kojem, który już poprzednio zauważył u nićj i mając 
°ęzy na pułkownika Cazalette zwrócone — dotychczas 
nie mogłam jeszcze porozmawiać z panem. Słyszałam 
wiele o panu od mojćj córki Heleny. Pan i Helena je­
steście sobą bardzo zajęci,

— Mnie zajmuje do głębi duszy panna Helena — 
rzekł mimowoli Warrender.

— O i ona wspomina w swych listach ciągle o pa­
nu; lecz taka przyjaźń trwa tylko zwykle tak długo, 
dopókąd jedno z tych dwojga nie zawrze ślubów mał­
żeńskich. Ale powiedz mi pan, czy to jest prawda, że 
córka moja ma iść za mąż ?

— Nic o tem nie słyszałem. I chwilowo zdaje mi 
sig to nieprawdopodobnem.

— A! pan zdejmujesz mi kamień z serca!. Ja
tak się lękałam wpływów protestanckich  Może ona
powiedziała panu, że pójdzie za mąż tylko za ka­
tolika ?

niony organ, nie może czekać dopóty, dopóki się to mi­
nistrom spodoba. Pomijając nawet rozruchy w Belfaście 
przyznać trzeba, że położenie farmerów budzi wielkie 
obawy. Niechaj żniwa wypadną jak najlepiéj, chociaż 
zanosi się tylko na średnie, ceny produktów są tal 
niskie, że dzierżawy nie będą mogły być zapłacone. Cóż 
rząd zrobi w obec tego ? Lord Salisbury oświadcza, żt 
irawa mają być sumiennie wykonywane — czy prawe 
eksmisyi ?

Z innych spraw zapisujemy, że cesarz austryacki 
zaprosił w tym roku na wielkie manewra w Galicyi księ- 
cią Cambridge, stryjecznego brata królowćj Wiktoryi : 
naczelnego wodza armii angielskiéj. Zaproszenie to wy­
gląda na to, jak gdyby zapowiadane zbliżenie Anglii do 
Austryi zaczynało przybierać wyraźniejszą formę. Jest 
to bądź co bądź charakterystycznym objawem, że od­
wiedziny angielskiego księcia przypadają w chwili, gdy 
stronnictwo torysów przyszło do władzy, a Rosya usu­
nęła się nieco od Austryi i Niemiec. Z ostatnią bytno­
ścią księcia Cambridge w Wiedniu łączy się niemiłe dla 
Rosy i wspomnienie. Było to w kwietniu roku 1854, a 
w tym samym miesiącu postanowiła Austrya zgodnie z 
życzeniami państw zachodnich zażądać od Rosyi ewaku- 
acyi księstw naddunajskich.—W dwa miesiące późnićj wy­
słano do Petersburga notę, zawierającą to żądanie, a dal- 
szem następstwem tego kroku było chwilowe obsadzenie 
księstw naddunajskich przez wojsko austryackie. Od tego 
czasu datują się narzekania dyplomacyi rosyjskićj na nie­
wdzięczność Austryi. Dziś gdy przymierze austryacko-angiel- 
skie staje się znowu prawdopodobnem, podróż ks. Cambridge 
musiała odświeżyć owe dawne wspomnienia. Jakie zaś w 
urzędowych angielskich sferach panuje względem Austryi 
usposobienie, można się o tem przekonać z artykułu 
„Standarda“, w którym dziennik ten omawia ostatnie 
pismo cesarza do ministra Tiszy. „List cesarski, mówi 
organ torysów, jest nie tylko bez błędu i zarzutu, lecz 
zawiera on nadto najzdrowsze, jakie tylko pomyśleć sobie 
można, zasady i najmędrsze nauki. Cesarz przepływa 
przez trudności, czyniąc ogólne uwagi, równie zdrowe, 
jak słuszne i rozumne. Pismo to jest zręczną i męzką 
odezwą do patryotyzmu prawych obywateli wszystkich 
krajów monarchii, przyczem cesarz nie zrzeka się ani 
odrobiny swéj odwagi, jako naczelny wódz armii.“ Na­
leży przypuścić, że te gorące pochwały dostały się nie 
bez głębszych powodów do dziennika, wyrażającego opi­
nie lorda Salisburego.

Jak pisze „Gaulois“ zaproponował prezes gabinetu 
Freycinet Watykanowi układ, według którego wybór le­
gata w Pekinie pozostawiony ma być Francyi. Jako 
przyszłego . 'Lndydata na to stanowisko miał Freycinet 
przedstawić do zatwierdzenia ojca Favier z misyi Łaza- 
rystów w Chinach. Zresztą nic więcćj nie mamy do za­
pisania z Francyi chyba to, że polemika w sprawie mi­
nistra wojny Boulangera wcale nie ustała jeszcze. Roz- 
sprzedają teraz na bulwarach paryzkich nową broszurę: 
„Le Boulangiste.“

podobna było umieścić każdego według zawodu. Rozpy­
chano ich jak najniestosownićj, w miarę nadarzających 
się miejsc, byle tylko dać im chleb jaki taki na razie. 
Dziś tedy komitety mają do czynienia z krawcami lub 
szewcami, którzy musieli pełnić obowiązki leśników na 
wsi lub pakierów na kolejach, i którym przeto niepodo­
bna jest liczniejszą utrzymać familią. Odbywa się tedy 
ciągła wędrówka z miejsca na miejsce i szukanie odpo­
wiedniejszych posad, a żale i skargi z tego powodu prze­
kraczają wszelką możność opisu, koszta zaś wynikają 
niezmierne i niepotrzebne.

„Lwowski komitet opieki umieścił dotąd na mnićj 
więcćj stałych posadach około 160 rodzin z blisko 400 
osobami. Najtrudnićj mu idzie z rzemieślnikami w obec 
miejscowego zastoju rękodzieł. Znaczna część tych lu­
dzi należy do takich wychodźców z Królestwa, którzy 
tylko z narażeniem mogliby tam wracać, i dla tego mają 
prawo znaleść u nas przytułek przyzwoity. O to się 
więc całą siłą staramy. Ale właśnie dla tego, aby 
łatwićj pracę i utrzymanie znajdowali tacy, należy 
dbać o to, aby wszyscy inni, których nie wiążą żadne 
skrupuły swobodnego pod zabór rosyjski powrotu, nie 
garnęli się do Galicyi, gdzie mimo wszelkich wysiłków, 
tylko na nędzę są wystawieni.

„Niechaj nikt nie posądza obywateli tutejszych o 
niegościnność. Gościnność jest i będzie, ale stosunki 
zarobkowe są u nas tego rodzaju, że tylko ci powinni 
z'nich korzystać, którym wstęp do Królestwa grozi 
utratą wolności itp. Reszta w własnym interesie po­
winna szukać zajęcia tam, gdzie ma kordony otwarte 
na cały wschód bez przeszkody.

„W tych dniach zdarzył się nam wypadek, że z 
Torunia przybył szewc z żoną, pozbawiony wszelkich 
środków utrzymania, wychodźca z samćj Warszawy, ni- 
czem tam nie skompromitowany, a więc mogący bardzo 
łatwo wrócić do Królestwa i znaleźć tam chleb, podczas 
kiedy u nas będzie żebrakiem, podobnym jak tutejsi 
szewcy, a nadto będzie niepotrzebnie zabierał miejsce 
drugiemu, któremu stosunki polityczne nie pozwalają 
wracać za kordon.“

Uwagi te podajemy dla informacyi naszych komite­
tów i tych nieszczęśliwych, którzy jeszcze mają nakaz 
opuszczenia monarchii pruskićj.

W sprawie wygnańców.
Nieszczęśliwi nasi wygnańcy, którzy się udali do 

Galicyi, zwłaszcza rzemieślnicy, mimo największćj tam 
opieki i gościnności, z powodu zastoju przemysłu cićrpią 
niedostatek i nędzę.

Oto co w tym względzie pomiędzy innemi pisze 
,Kur. lwowski“:

„W pierwszym nawale przybywania wychodźców, nie

— Tak, miss Kilsyth wyraziła się kilka razy w 
ten sposób przedemną — rzekł chłodno.

— Ah jak się kardynał z tego ucieszy — kardynał 
M. pan go znasz zapewne. On bawi obecnie tutaj. Jest 
wielkim przyjaciem pułkownika Cazalette i także moim.

Głos jćj zmienił się nagle i mówiła dalćj z dziwa­
cznym zapałem:

— Lord Bretrand mówił mi, że Cazalette dopiero 
za tydzień tu przybędzie; jednak cieszę się, że już przy­
był. Czy zna go pan ? Jest to wyborny człowiek, je­
den z naszych najdawniejszych przyjaciół i gorliwy w 
wierze! jest w nim najdoskonalsze połączenie świata 
z kościołem; nie żeby należał do kościoła — o nie; ale 
on taki pobożny a przytem tak wyśmienity fotografistal 
powtórzyła to ostatnie zdanie z takim naciskiem, że 
Warrender zaczął powątpiewać czy zacna pani nie cierpi 
na pomięszanie zmysłów.

Tymczasem nowoprzybyły zbliżył się do stołu i ukło­
nił się z wyszukaną uprzejmością.

— A! pani Fano! jakże mi przykro usłyszeć tak 
okrutne twierdzenie z ust pani. Otóż przybyłem, aby 
się pani jako obecny, a nie jako oddalony przyjaciel 
przedstawić. Przepraszam za moją niedyskrecyą, pani 
jenerałowo Featherstone! przed godziną dopiero przy­
bywszy ośmieliłem się, ufny w naszą przeszłoroczną zna­
jomość w Paryżu, złożyć pani moje powinszowanie No­
wego roku.

— Pomimo tego, że przyjemnie nam powitać cię tu 
panie pułkowniku Cazalette — zawołała pani Feather- 
stone — muszę wyznać, że słowa pana działają łago- 
dnićj niż czyny. To zjawienie się o północy jest istną 
sprawką Mefistofelesa. Zdaje się doprawdy, jak gdyby- 
śmy tu wszyscy odgrywali role w jakimś melodramacie. 
Najpierw spada nam jak z nieba pan Warrender; potem 
pani Fano za jego pomocą robi świetne coup d’etat, 
a wreszcie przed końcem trzeciego aktu zjawia się pan 
pułkownik Cazalette, bohater dramatu. Teraz więc głó­
wne osoby znajdują się na scenie i stosowny chór usta­
wia się na boku. Lordzie Bretrandzie, pan i ja jeste­
śmy osobami pobocznemi. A teraz rozpoczynaj twój śpiew 
Edwardzie!

Stanęła w pozie dramatycznćj, lord Bretrand po­
szedł za jćj przykładem. Pan Braunstein napełnił kie­
liszki i z komicznym ruchem podawał je osobom nale­
żącym do chóru. Waruny etykietalne powitanie pułko-

dzieci Pańskie tak dalece postąpiły w języku niemieckim, iż w 
nauce religii, wykiadanćj w tym języku, ze zrozumieniem udział 
brać mogą.

Podpis nieozytelny.
Do

Pana Feliksa Poznańskiego
w Jarooinie.

Odpowiedź ta, wedle naszego zdania, jest niezgodną 
z rozporządzeniem naczelnego prezesa z dnia 27 paździer­
nika 1873.

Wedle tego bowiem rozporządzenia, jeśli dzieci w 
niemieckim języku postąpiły tak dalece, że mogą w nim 
wykładu nauki religii słuchać, to wykład tćj nauki 
może w średnich i wyższych oddziałach odbywać się po 
niemiecku, alezapoprzedniem pozwoleniem 
rej en cyi.

Tu zaś dzieci p. Poznańskiego nie posiadają w tym 
stopniu niemieckiego języka, jak to wymaga wzmianko­
wane rozporządzenie naczelnego prezesa, a nadto p o- 
przednie pozwolenie rejencyi na wykład 
dla nich religii w niemieckim języku nie nastąpiło — 
stało się to jedynie z polecenia inspektora szkolnego.

Dla tych więc powodów p. Poznański powinien od­
nieść się do naczelnego prezesa, a niewątpliwie pomyślny 
skutek powinien tam nastąpić. Jesteśmy też pewni, że 
tćj instancyi nie zaniedba.

Żale niemieckie.
Do „National Ztg.“ pod napisem: O podkopy­

waniu wymiaru spra w i ed1 i w ości w nad - 
bałtyckich prowincyach piszą co następuje:

„Bez ustanku spełnia się los, jaki zawisł, jak się 
zdaje, nad najstarszą kolonią niemiecką. Rozpoczęta 
najpierw na polu administracyjnem i szkolnem rusyfika- 
cya Inflant, Estonii i Kurlandyi, przeniesioną została o- 
becniegtakże na inne pole, nie tknięte dotąd. Teraz za­
częto podkopywać także sądownictwo, czego naturalnie 
spodziewać się było można od czasu jak senator Manas- 
sein, panslawista czystćj wody, mianowanym został mini­
strem sprawiedliwości.

„Jak w różnych niemieckich państwach, aż do po­
czątku naszego stulecia, tak aż do r. 1877 w trzech 
nadbałtyckich prowincyach połączoną była administracya 
z sądownictwem. Po zaprowadzeniu rosyjskićj ordynacyi 
miejskićj odłączono administracyą od sądownictwa. Pod­
czas gdy administracya przeszła na urzędy miejskie z 
głową miasta na czele, wymiar sprawiedliwości pozostał 
przy magistratach złożonych z burmistrza i radzców 
miejskich. Stany prowincyi nadbałtyckich życzyły sobie 
dalszćj reorganizacyi w tym względzie z uwzględnieniem 
historycznćj przeszłości i zasadniczych praw kraju. Celu 
tego nie udało się jednakże dopiąć. Od czasu objęcia urzę­
dowania przez p. Manasseina stara się on z całą energią 
przeszkodzić spełnieniu tych tak uprawnionych żądań. 
Najchętnićj byłby zaprowadził w nadbałtyckich prowin­
cyach natychmiast rosyjskie instytucye sądowe. Wykazują 
one przecież tak liczne niedostatki, że nawet najzago­
rzalsi Rosyanie nic o nich wiedzieć nie chcą i już od 
dawna domagają się gruntownćj ich reorganizacyi. W 
zasadzie uchwalono ją tćż w decydujących sferach, ale 
wykonanie jćj napotyka na różne trudności. Tym spo­
sobem zaprowadzenie rosyjskiej ordynacyi sądowćj i pro- 
cesowćj w Inflantach, Estonii i Kurlandyi jest chwilowo 
niemożebnem. Jako zręczny agitator, który przy tem 
zaopatrzonym jest w jak najdalćj sięgające pełnomocni-

z niego tajemnicę jćj osamotnionego i smutnego życia 
wyczytał.

Rozdział XIII.
Życzenia noworoczne.

Warrender przepędził noc niespokojną i przykrą. 
Ściany w hotelach Monte Carlo są cienkie, więc 

zdawało mu się ciągle, że słyszy płacz stłumiony z są­
siednich pokojów dochodzący do niego. Myśl ta pło­
szyła mu sen z powiek. Gdy znów głęboka cisza zapa­
nowała w około niego, czuł tak dziwne wzburzenie, jak 
gdyby od trzecićj godziny z południa tyle przeżył roz­
licznych wrażeń, że wystarczyłyby do zatrucia mu ca­
łego życia., W ogóle nie był on skłonnym do marzeń 
i rozmyślań, ale tćj nocy sam się musiał dziwić nad 
sobą, że tak nagle przeszedł z zupełnćj obojętności do 
najżywszego zajęcia się, które go zmuszało do pogrąża­
nia się w rozmyślaniach, obcych mu dotąd. Zkąd po­
chodziła ta zmiana, tego sam pojąć nie mógł. Helena, 
ta istota, która przed kilku tygodniami całe jego życie 
zapełniała, była teraz tak zdała od niego, jak w chwili, 
kiedy blada i bez znaku wszelkiego głębszego uczucia 
kazała mu odejść na zawsze. Jednakże domysły pani 
Fano o wpływie duchowym tak się w umyśle jego zako­
rzeniły, że nowe nadzieje i obawy znów się w sercu 
jego zbudziły. Znajdował się znowu pomiędzy udręcze­
niem i zachwytem, jego myśli były chaosem uczuć po- 
mięszanych, w których przeszłość i teraźniejszość sta­
wały naprzeciwko sobie, a przytćm czuł w sobie jakąś 
niezwykłą przemianę. Zdawało mu się, jakby z boleścią 
patrzał na przepaść, dzielącą go od Heleny, lecz nie 
pragnął już przeskoczyć tej przepaści. Był zmieniony. 
Lecz jak i dla czego?

A ona spodziewaną była w Monte Carlo; gdyby 
pozostał tutaj, mógłby się wkrótce widywać z nią co­
dziennie. Czyż nie byłoby dla niego najrozsądniejszem pod­
dać się losowi, stłumić bezowocne żale i zająć się znów 
pracą umysł absorbującą. Czyż jego horyzont życiowy 
nie sięgał wyżćj po nad miłość ? Nie jest przecież mło­
dzieńcem, którego pierwsze złudzenie zniechęca do życia. 
Choćby nawet Helena jedyną była, którąby za małżonkę 
mieć pragnął, toż . nauki i studya badawcze miałyby 
zawsze urok dla niego, a przyjaźń byłaby mu pocieszy- 
cielką. (C. d. n.)

Ze szkoły.
W szkole jarocińskićj, jak to już pisaliśmy, prze­

niesiono dzieci p. Feliksa Poznańskiego z oddziału pol­
skiego do oddziału niemieckiego, w którym — jak wia­
domo — wykład nauki religii odbywa się tylko po nie­
miecku.

Pan Poznański żalił się na to do inspektora szkol­
nego, wszakże nie otrzymał pomyślnego skutku swćj 
prośby.

Udał się zatem do tutejszćj rejencyi. W miesiąc 
przeszło po swem zażaleniu otrzymał odpowiedź nastę­
pującą:

Poinsń, dnia 7 sierpnia 1886.
Rejeneya.

Wydiial dla spraw szkolny oh 
i kościelnych.

I. N. 6723/86 Ilb.
.Na przedstawienie z dnia 4 z. m., dotyczące przeniesienia 

dzieci Pańskich do niemieckiego oddziała religii św. w tamtej- 
szć; szkole katolickićj odpowiadamy Pana, że po zbadaniu 
sprawy nie znajdujemy żadnego powodu do zmienienia tego, 
co pan królewski inspektor powiatowy rozporządził, ponieważ

wnika Cazalette zagłuszyły głośne dźwięki aryi z Tra- 
wiaty. Nagle zmieniło się powietrze. Księżyc skrył się 
za chmury, podniósł się gwałtowny wicher i wpadłszy 
przez otwarte okno do salonu zgasił jednę ze świec sto­
jących na stole. Rozgrzanemu ponczem towarzystwu 
zdawało się to małe zajście jakąś złowrogą wróżbą. 
Pani Kilsyth drżała z przestrachu, a pan Braunstein po­
spieszył zamknąć okno. Muzyka rozlegała się coraz gło- 
śnićj i udana wesołość zastąpiła teraz dawniejsze pogo­
dne usposobienie. Cienie, światło księżyca, czułe wspom­
nienia z ubiegłego roku, radosne uczucia — wszystko to 
nagle zniknęło. Inny jakiś duch zapanował nagle, a było 
to najdziwniejszem, że pułkownik Cazalette z swym pro­
filem świętoszka i dworską manierą, miał być czarowni­
kiem zmianę tę powodującym. Warana była równie jak 
i drudzy pomięszaną. Warrender uważał, że powitała 
pułkownika z chłodnym przymusem. Teraz przystąpiła 
do fortepianu i zaśpiewała z Cazalettem duet, tak pię­
knie — że artystka fachowa ledwoby jćj dorównać 
zdołała; potem zwracając się do matki, która ciągle 
jeszcze w framudze okna za firanką siedziała, z łagodną 
słodyczą zwróciła jćj uwagę na obecność pana pułko­
wnika.

Pani Kilsyth wstała, zbliżyła się do tegoż i poda­
jąc mu rękę, wyjąkała z wymuszoną żywością kilka 
słów bez związku. Mnićj bacznym spostrzegaczom by­
łoby może uszło jćj straszne pomięszanie, ale Warana 
zdawała się tćm niezmiernie zakłopotana, a Jerzy nie 
mógł się pozbyć domysłów, że pomiędzy temi dwoma 
osobami zachodzić musi jakaś tajemnica. Cazalette 
z nadzwyczaj dobrym taktem i z miną protektora od­
prowadził nieznacznie na bok panią Kilsyth i rozpoczął 
z nią rozmowę o potocznych przedmiotach, dopókąd się 
nie uspokoiła na pozór. Reszta towarzystwa zajęła się 
słuchaniem rozpoczynającćj się na nowo muzyki, przez 
co pani Fano miała sposobność zbliżenia się do War­
rendera.

— Moja matka jest dzisiejszego wieczora niezwykle 
wzburzona — rzekła smutnie. — Nie widziałyśmy już od 
lat kilku pułkownika Cazalette, a on ma związek z zaj­
ściem, które na moją matkę straszne wywarło wrażenie, 
to jest ze śmiercią mego męża.

Gdy Warana te ostatnie słowa bez westchnienia 
i wahania się wymówiła, zwróciła tak znaczące spojrze­
nie na Warrendera, jak gdyby pragnęła, żeby on



ctwa, umie p. Manassein pokoi". i r
dzaju trudności. Wspomagany przez dwóch zmoskwi- 
czonych Niemców, Klugena i Doppa, którzy z jego iui- 
cyatywy zostali nadprokuratorank w guberniach inflau- 
dzkićj i estońskiój, wypracował dla tych gubernii i Kur- 
landyi projekt, który zaczął już obowiązywać z dniem 
13 lipca, po wyniesieniu go do ustawy obowięzującć; w 
dniu 15 czerwca r. b. Ta tak zwana reforma sądowa, 
mająca stanowić prowizoryum, dotyczy głównie postępo­
wania sądowego. Dotychczasowe nadbałtyckie władze 
sądowe pozostawia wprawdzie na swych stanowiskach, 
ale stawia je pod opiekę prokuratorów gubernialnych i 
ich licznych pomocników, tak iż sędziowie nie mogą już 
wydawać wyroków wedle prawnego swego przekonania i 
sumienia, lecz stają się wykonawczemi organami prokura­
torów i muszą spełniać ich polecenia, ubrane w formę wnio­
sków. Przy tem procedura sądowa, mianowicie w spra­
wach karnych, tak jest skomplikowaną, że cały wymiar 
sprawiedliwości cierpi na tem. To tćż niepewność pod 
względem prawnym coraz szersze zakreśla koła.

„Ta nadbałtycka „reforma sprawiedliwości“ jest ar­
cydziełem pod względem celów, do jakich dąży. Im 
dłużćj potrwa, tem więcćj zdyskredytuje władze sądowe 
w kraju, tak iż ludność w końcu zmuszoną będzie pro 
sić rząd carski o zaprowadzenie rosyjskićj ordynacyi są 
dowćj i procesowćj, aby tak nieznośnemu stanowi rzeczy 
koniec położyć. Nowa ustawa stawia sądy nadbałtyckie, 
mianowicie w sprawach karnych, w całkowitą zależność 
od prokuratorów i ich pomocników, którzy wszyscy 
albo, panslawistami, albo niemieckimi, łotyskimi lub 
estońskimi renegatami, gorszymi jeszcze w nienawiści do 
Niemców od pierwszych.

„Skutek musi być ten, że nowa ustawa zwróci się 
przeciw ludziom, których jedyną zbrodnią przy całćj lo 
jalności dla cara i państwa, jest trzymanie się niemiec 
kićj narodowości. O tego rodzaju zamiarach przekonywa 
artykuł „Nowoje Wremia“ pod napisem: „Reforma spra­
wiedliwości w nadbałtyckich prowincyach.“ Powiedziano 
w nim, że zaprowadzenie reformy ważnem jest i pożą- 
danem jako środek do sparaliżowania niemieckićj kul­
tury.“

Nie cieszymy się ani nie zacieramy rąk z radości, 
że taka ciężka dola zawisła nad Niemcami w prowin­
cyach nadbałtyckich.

Ucisk bowiem i prześladowanie gdziekolwiekbądź 
i nad kimbądź nie znajdzie w nas nigdy ani zwolenni­
ków ani popleczników.

Ale niepodobna nam tu nie zapisać powyższych żali 
„National Zeitung“, tćj „National Ztg.“, która jak naj- 
żarliwićj popiera system przeciw nam tu praktykowany, 
wówczas gdy również całą naszą zbrodnią jest 
to, że jesteśmy Polakami i chcemy nimi 
pozostać.

Zaiste nigdy może nauki tutejsze nie przyniosły tak 
szybkiego owocu jaki obecnie spożywają Niemcy nad­
bałtyccy.

Podziękowanie od nich za to w pierwszćj linii na­
leży się słusznie „National Ztg.“ i stronnictwu narodo­
wo - liberalnemu, którzy naukę wynaradawiania najgorli- 
wićj głosili i głoszą, zapominając o tćj starćj ale jarćj 
prawdzie: co nam dziś — tobie jutro.

Wtafomeft! u i we. ; » »'
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sprzykrzył się samemn kanclerzowi zanim 
epilogu, szeroka sprawa socyalizmu państwowego rozbiła 
się o niemieckie sobkostwo i filisterstwo; projekta kolo­
nialne nie dały dotąd żadnych określonych rezultatów, 
oprócz wesołych kupletów o Kamerunie i w dodatku 
Francya wytworzyła nową armię, najeżyła się i tak wy­
gląda jak gdyby tylko czekała zaczepki. Druga wojna 
z Francyą bez kwestyi każdemu Niemcowi stoi na myśli 
i oczywiście przedstawia niemałe pole dla temperamentu 
sangwinistycznego.

„Ale dziś nie jest to dla nikogo tajemnicą, że tćj woj­
ny straszliwie boją się w samym Berlinie, boją się w 
tćj samćj mierze, w jakićj pragnęli jćj w r. 1875 będąc 
zupełnie gotowymi do wojny, tak że byliby wtedy zno 
wu poturbowali Francyą, gdyby Rosya nie była popro­
siła Niemców, aby się uspokoili. Teraz boją się i boją 
słusznie, bo zamiast nowych laurów mogą utracić dawne.

„W ciągu piętnastu lat od wojny francusko-pruskićj, 
postać rzeczy ogromnie się zmieniła. Coraz pewniejszą 
jest rzeczą, że sukcesy Niemców były wtedy następstwem 
demoralizacyi powszechnćj we Francyi i najpierwszego 
dzielnego ataku ze strony Prusaków. Trudno ręczyć, czy 
dzisiejsza armia niemiecka nie jest podatna do demora­
lizacyi, oraz czy jest na przykład tak wytrwała jak ro­
syjska ? Kierownicy losów Germanii dobrze o tem wie­
dzą i ręczyć można, że teraz unikać będą starcia z 
Francyą. I oto, Niemcy siedzą bez zajęcia, — położę 
nie, którego Bismarck nigdy nie umiał znosić. Co tu 
począć ?

„Ano, jak nie ma własnych interesów, trzeba się 
mięszać do cudzych. Więc powtarzając, że ani jćj w my­
śli „poświęcić kość i krew bodaj jednego własnego żoł­
nierza“, poczyna Germania cudzymi dysponować. Ger­
mania, to „bezstronny“ i „bezinteresowny“ sędzia i w 
Bułgaryi i w Serbii, w Turcyi, w Chinach i w Korei; 
ale że troszczy się o to wszystko, więc może też pu­
pile jćj wystąpią kiedy z jakim niespodzianym podar­
kiem. ..

„Dziś Germania poświęca się całkiem niezwykłćj ro­
bocie: ona ubezpiecza powszechny pokój w Europie. 
Dajmy na to, że nie wiadomo, czy i co grozi temu po­
kojowi, i dla czego trzeba go ubezpieczać; koniec koń­
ców, ubezpieczyli go w Kissingen i w Gasteinie.

„Zamianowawszy się nawzajem generalissimusami 
polityki międzynarodowćj, Bismarck i Kalnoky myślą te­
raz, jakby tu uzyskać nagrodę od uszczęśliwionćj Euro­
py, w postaci związku celnego, a od Rosyi w postaci 
traktatu handlowego z Niemcami. Przecież to się należy 
za wybawienie od „klęsk straszliwćj wojny?“

„Nićstely, nie widać jak wygląda to wybawienie. 
Wielu już dawnićj myślało o międzynarodowćj armii, 
mającćj ruszyć przeciw każdemu, coby chciał pokój na­
ruszyć. Metternich myślał nad tem, jakby to zrobić, 
żeby armia taka mogła słuchać komendy z Wiednia 
Teraz ks. Bismarck radby, aby tą armią była niemiecka, 
a traktaty handlowe, aby dawały mu fundusz na jćj 
utrzymanie. Cóż, czy zgodzić się na to mamy ?“

Zdaniem naszćm za daleko posuwa sig w swojćj nie* 
nawiści powyższy organ — bo aż do lekceważenia armii, 
która, jak dotąd, uchodzi za najlepszą,
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Berlin, 19 sierpnia.
(Odpowiedź Berlina i Monaohium na zaproszenie miasta Budy 

(K;) Tak rada gminy monachijskićj jak magistrat
berliński odmówili współudziału w dwusetnćj rocznicy 
zdobycia Budy z rąk tureckich. Odpowiedź monachijska 
brzmi dosyć szorstko. „Nie jesteśmy skłonni brać w 
uroczystości udziału i zatem dziękując, zaproszenie od­
rzucamy“, tak postanowili radni monachijscy odpowie­
dzieć Węgrom.

Syndyk miejski w Berlinie pan Zelle nadał odmo- 
wnćj odpowiedzi nieco słodszy ton; odpisał on do Budy, 
że magistrat berliński nie może dla wakacyi sprawą tą 
się zająć.

Nie chodzi jednakowoż o formę odmowy, tylko o 
jćj fakt rzeczywisty, a przyznać trzeba że tak „staro- 
bawarska rubaszność“, jak „berlińska cywilizacya“ ze­
szły się mimowoli na jednćj i tćj samćj drodze niemie­
ckiego hyperpatryotyzmu i nienawiści ku Węgrom.

Jaskrawą ilustracyą do tych odmownych odpowiedzi 
są uwagi pism niemieckich nad tym faktem. Możną 
nawet twierdzić śmiało, że dopiero dziennikarskie omó­
wienia odmowę tę tak w właściwćj okazały doniosłości, 
jak wyniosły do rzeczywistego znaczenia. Ogół Niemców, 
począwszy od konserwatystów a skończywszy na czerwo­
nych socyalistach, pochwalił postępowanie Mona­
chium i Berlina. Komentarze, które do faktu tego się 
w pismach pojawiły, tak tchną jadem plemiennćj niena­
wiści, tak unoszą się nad patryotyzmem rady monachij­
skićj i magistratu berlińskiego, że wierzyć by można, że 
pojęcia o międzynarodowćj grzeczności chyba nad Spre- 
wą i Isarą nie są znane. Wszystkie cierpienia siedmio­
grodzkich Niemców, wszystko co kiedykolwiek uczynili 
Węgrzy przeciw Niemcom przypomniano sobie, dzięku­
jąc w wzruszonych słowach za „nauczkę, którą dano 
Madziarom."

Aby nadto nie brakło na przymieszce politycznćj, 
austryackF „Schulverein“ wysłał do rady mona­
chijskićj podziękowanie „za tę niemiecką odpo­
wiedź.“ Niemcy więc państwa niemieckiego wyrazili 
swą zgodę z dążnościami Niemców austryackich i rzu­
cili się oburącz w walkę plemienną, jaka w monarchii 
austryacko-węgierskićj panuje. Podali oni dłoń Kno- 
tzowi i otrzymali uścisk braterski. Zaiste dziwna to 
ilustracya w obec zgody i sojuszu między Niemcami a 
Austryą i Węgrami, którą obecnie po całym świecie 
głoszą tak rządzący jak prywatni politycy.

Ze droga taka jest nazbyt śliska i niebezpieczna, 
pojął rząd niemiecki. Dla tego też oficyalna „Kölnische 
Ztg.“ zdobyła się na reprymendę kroku monachijsko- 
berlińskiego. Podobnie postąpił sobie pruski minister 
oświecenia, który na odnośną prośbę magistratu Budy 
rozkazał władzom sobie poddanym, by pamiątki odno­
szące się do zdobycia Budy r. 1686 wysłano na wystawę 
z tegoroczneTir uroczystoś^mi związaną Będą więc
Węgrzy
cki tak

portu^, r jwniług analt^u Niemiec, gdzie ludność! 

czywiśc..- żyje cLebem i mąką, potrzebaby dla qJ& 
na własi.. nów centnarów •*
wie. że zatem nie */iele więcćj jak połowa ludności11* 
szćj może rozkoszować w chiebie — że chleb, to zht?' 
że można po naszych górach całćmi dniami wedrnj? 
me spotkać ?ię z kawałkiem; tak zbytkownego nier & 
że jeżeli się :de nawykło do placków, zrobionych 
chćj kukurudzy i zimnych kartofli, można literalnie ' 
pełnćj kieszeni być morzonym głodem, jak mi sie niPf2? 
wydarzało; nie wie, że gdyby ludność nasza byłażv • 
na tylko podług skali pauprów angielskich, toby , 
produkeya rolnicza Galicyi zaledwie wystarczyła na ii 
miliona ludu, a jużby nie stało pożywienia dla res» 
liczącćj jeszcze półtora miliona.

„I to nad tymi ludźmi, którzy nie mają za co t 
pić sobie chleba, Rip van Winkle wylewa gorzkie t' 
litości i narzeka na niegodziwość nafciarzy, że im C?J 
po parę centów drożćj liczyć za naftę!“

Dowodzi dalćj, że z 750,000 hektolitrów nafty 
obecnie produkuje Galicya, zaledwie 150,000 hektolitr/ 
zużywa biedny kraj nasz; reszta wywozi się. Jeżeli 
„szlachcic polski“ w „Czasie“ oburza się na niegody 
wość nafciarzy, że dążą do podrożenia nafty dla swo 
zysku, (co jest zresztą nieprawdą, gdyż nie żądają 
podwyższenia cła, ale ochrony przeciwk 
oszustwu Rothschildowskierau!) to można mu powin° 
śzować litościwego serca dla Niemców, którzy dwie trze 
cie naszćj nafty zużywają. Lekkiem sercem godzi si 
jednak „szlachcic polski“ na podwyższenie cła od chi/ 
ba, od odzieży, od wszystkiego, co służy do powszednici 
potrzeb każdego mieszkańca kraju, od wyrobów wełnij 
njch, bawełniauych, igieł, parasoli, fortepianów, haftów 
kwiatów, maszyn do szycia, lokomobil, maszyn rolniczvcli 
itd. itd., a wszystko dla ochrony przemysłu niepolskie, 
go, za co nasz szlachcic i nieszlachcic drogo bedzi» 
musiał opłacać się w cenie podrożonego w ten sposik 
towaru. r “

Na to „Czas“ nie oburza się — ale gdy nafciarze 
z odkrytą przyłbicą stają w obronie swojćj uczciwćj pra­
cy przeciwko przyznaniu przywileju oszustwu —■ to 
zgrozą przejmuje!

Delikatnie, z niezrównaną finezyą przedrwiwa potem 
pana Dunajewskiego, który w sprawie naftowćj, traktu­
jąc ją cokolwiek za wygodnie, dał się w pole wyprowa­
dzić sprytnemu szefowi swojego biura dla spraw cłowych 
Baumgartnerowi, szarpnął także poczciwego barona Zie- 
miałkowskiego, który zmienia się powoli w mumią uśmie­
chniętą, rozprawił się z posłem Abrahamowiczem, głó­
wnym mówcą Koła polskiego w sprawie naftowćj prze- 
ciw nafciarzom, z gryzącą ironią ilustruje fiskalizm au- 
stryacki, a kończy następującą, godną uwagi, refleksyą 
ogólną o przemyśle w naszym kraju, którą, pozwolicie, 
iż przytoczę w całćj osnowie, gdyż zdaje mi się, iż warta 
tego. Oto słowa posła Szczepanowskiego:

„Na końcu tej martyrologii przemysłu naftowego, 
irzemysłu wyhodowanego polską inieyatywą, powstałagi

orządzającego potężnym ztóobet’ 
abiera przedmiot tek strasz 
kwestya wymiaru cła od

I jftcycb!
I Mianowicie ogłosił poseł Stan 
s w tych dniach w formie dodatl 
I pełen arkusz druku zajmującą 

od nafty w przyszlćj austo węgierskićj ..ryfie celnćj 
i każdy, kto myślą zdolny dotrzymać kroku tak bystre­
mu pegazowi, czyta tę rozprawę od początku do końca 
z zapartym tchem, chociażby spraw naftowych nic 
ani odrobinkę nie rozumiał. Doprawdy — to szcze­
gólny człowiek, ten pan Szczepanowski! Gdyż brać rze­
czy tak trzeźwo, tak realnie, nigdy nie inaczćj, jak tyl­
ko sięgając ostrzem krytyki aż do szkieletu cyfr staty­
stycznych . — a przecież pisać z taką werwą szaloną, z 
takim ogniem, sypać tak hojnie brylantami wytwornego 
dowcipu, naprzemian z poglądami 'pełnemi grozy głębo- 
kićj — to nie każdy potrafi.

Rozprawia się pan Szczepanowski z rozmaitemi gło­
sami, jakie pojawiły się w dziennikach naszych po wiel­
kiej rozprawie naftowćj w Kole polskiem w Wiedniu i 
w reichsracie, kiedy to na żądanie ministerstwa przyję­
tą została taka stylizacya taryfy celnćj w kwestyi natty, 
że oszukańcze sprowadzanie farbowanego destylatu kau- 
kazkiego za opłatą niskiego cła, naznaczonego na suro­
wą ropę naftową pozwoli zorganizowanćj przez Rothschil- 
da wiedeńskiego, w porozumieniu z Noblem, (najwięk­
szym handlarzem naftowym w Rosyi) spółce akcyjnćj 
zmonopolizować handel naftą w Austro-Węgrzech, zgnieść 
konkurencyjny przemysł naftowy w Galicyi, i olbrzymie 
ciągnąć z tćj spekulacyi zyski.

Otóż ktoś co się podpisał „szlachcic polski“, ude­
rzył w „Czasie“ gwałtownie na nafciarzy galicyjskich z 
powodu ich opozycyi przeciwko wnioskom ministeryal- 
nym w tćj sprawie, żywotnćj dla nich. Nazwał to „so- 
bkowstwem“, — że mianowicie z interesu swojego ma- 
teryalnego nie umieli uczynić ofiary dla wyższych wzglę­
dów publicznych, które wymagały, ażeby ukorzyć się 
przed brudną spekulacyą, ubraną w mundur wniosków 
ministeryalnych, ażeby oszukaństwo ulegalizować sankcyą 
ustawy.

Na to odpowiada pan Szczepanowski jak nastę­
puje:

„Mnie się zdaje, że prosty rozum, nie tylko szla­
checki ale chłopski powie, że w razie przyjęcia nowćj 
ustawy może stać się legalnem, ale nigdy nie będzie mo- 
ralnem to, żeby podatek nałożony na konsumentów wpły­
wał do kieszeni prywatnćj z uszczerbkiem państwa. — 
Gdyby jednak kum lub paroch „szlachcica wiejskiego“ 
mieli jakąkolwiek wątpliwość w tym względzie, to niech 
im to wytłumaczy w sposób następujący:

„Przypuśćmy, że jak przy nafcie udało się owym 
sześciu milionerom sfabrykować sztucznie tak dobre na­
śladowanie surowca, że władze skarbowe nie są w stanie 
odróżnić go od prawdziwego, tak samo innym milionerom 
uda się sfabrykować podrobione banknoty, których wła­
dze nie będą w stanie rozróżnić od prawdziwych. Otóż 
w razie, gdyby rzeczywiście nie udało się odkryć skute­
cznego środka rozpoznania podrobionych od prawdziwych, 
towarzystwo naftowe, poparte przez sejm krajowy żąda, 
żeby podrobione banknoty płaciły co najmnićj 100 cen­
tów od każdego guldena, propozycya rządowa zaś zada- 
walnia się opłatą 13 centów, a podług wniosku p. Gro­
cholskiego, przyjętego przez radę państwa, wolnoby było 
podrabiać banknoty za opłatą 40 centów od guldena. 
Taki przemy;-: lub racz*’’ przemyślność stanie sie
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anisław Szczepkowski 
do „Gazety Nurodowćj“ 

ozorawę o kwe3tyi cła

u nas na kilka lat przed Ameryką, przemysłu, w którym 
obecnie pracuje większa ilość przemysłowców polskich, 
aniżeli w jakimkolwiek innym przemyśle krajowym, po­
zwolę sobie powiedzieć parę słów o przemyśle krajo­
wym w ogóle. Przedmiot ten tak gruntownie zosta 
obrobionym w świetnćj monografii dra Rutowskiego „0 
irzemyśle krajowym“, i za inicjatywą marszałka krajo­
wego stanął tak wybitnie na czele programu podźwignig- 
cia ekonomicznego kraju, że wystarczy zwrócić uwagę 
"a analogią obecnych usiłowań marszałka Zyblikiewicza 

ii Staszyca i Andrzeja Zamojskiego w Kon 
; gresóĄce, usiłowaniami Szecheny’ego we Węgrzech, a 

zodaiiiem obtenego rządu rumuńskiego w Rumunii.
ić postępu zalety nasamprzód od zdania so- 

a przyczyn smutnego stanu obecnego. Trzeba 
zyszlość, jak patrzał hr. Szechenyi, którego 
że Węgry jeszcze nie istnieją, ale dopiero 
jak je własną pracą stworzy — trzeba po 

wiedzieć współziomkom, jak minister Bratiano przemawia 
do Rumunów; wy nie potrzebujecie niczego inszego do 
waszego odrodzenia, jak tylko tego, żeby każdy Rumun 
na przyszłość dwa razy tyle pracował jak dotąd! Spo­
dziewać się lepszćj przyszłości nie z okruchów budżetu 
wiedeńskiego, ale z wyswobodzenia sił twórczych wła­
snego społeczeństwa. A ta praca, o której mówi Bratia­
no, oprócz rezultatów ekonomicznych, będzie miała inny 
jeszcze ważniejszy rezultat, to jest, że wpłynie na doj­
rzałość charakteru narodowego. Polacy mają talent, mają 
geniusz i natchnienie, są zdolni najbardzićj do bohaterskich 
usiłowań — ale nie mają tćj głównćj cechy, odróżniają- 
cćj ludzi ucywilizowanych od banbarzyńców — to jest ci<j- 
głości i wytrwałości. Dopóki tćj cechy nie uzyskamy, 
nie możemy się liczyć do ludów dojrzałych w cywilizacyi, 
nie możemy patrzeć okiem niezachwianem w przyszłość. 
U wszystkich innych ludów praca ekonomiczna była tą 
szkolą, w którćj się ta cecha charakteru wychowała. 
I nam potrzeba przejść przez tę samą szkołę, a przemysł 
naftowy w Galicyi ma jeszcze daleko większą ważność od 
wartości pieniężnćj, to jest ważność jako zarodek przeii- 
siębiorczości i zaufania do własnych sił, zaufania już w 
pewnćj mierze uwieńczonego dobrym skutkiem. Przenieść 
to zaufanie, tę przedsiębiorczość na wszystkie pola pracy 
ńarodowćj, oto zadanie obecnćj generacyi, oto rękojmia 
lepszćj przyszłości.“

Z rozmysłu obszerniejsze podałem wyciągi z pracy 
p. Szczepanowskiego — raz z tego powodu, iż jak mnie­
mam poglądy jego zasługują na uwagę, a powtóre, iż dla 
naszćj publiczności stały się one nieprzystępne z tego 
powodu, że je policya skonfiskowała.

Czytajcie je wy przynajmnićj.

podrabiać
przemy s: lub raczej taka przemyślność stanie się 

zupełnie legalną, jeżeli będzie przyjętą przez rządy i izby 
obu połów monarchii, ale pod żadnym warunkiem die 
może się stać moralną.

„Może „szlachcicowi“ różnica pomiędzy legalnością 
a moralnością nie jest całkie: 
niech sobie przypomni czasy, k 
albo niech się uda do swego pj 
że dawaemi cztsv cesarz Wesj
wadził podatek ód domów rozpusty, które się przez, to 
stały instytucyą całkiem legalną, ale z pewnością jeszcze 
nie moralną.

„Lichwa, domy rozpusty, podrabianie banknotów, 
zanieczyszczanie destylatu, w celu przeprowadzenia go za 
niskiem ciem jest i pozostanie niemoralnem, chociażby 
sto razy zadeklarowane było legalnem. Panowie Abra- 
hamowicz i Jasiński mogą murzyna myć wszystkiemi 
mydłami najbardziej wyrafinowanćj dyalektyki, murzyn 
pozostanie zawsze takim czarnym, jakim był.“

Żartuje sobie dalćj z łatwości, z jaką „szlachcic 
polski“ każę poświęcać najpiękniejsze nadzieje rokujący 
przemysł nasz względom kurtuazyi dla ministrów i przy­
równuje go do jednćj z postaci amerykańskiego pisarza 
Washingtona Irwinga: młodego pędziwiatra, hulaki i za- 
wadyaki, Rip van Winkle’a, który zasnął na dwadzieścia 
lat, i przebudza się niby po nocy przespanćj, w świecie 
zupełnie mu nieznajomym — i tak mówi:

„Nasz Ripp van Winkle musiał zasnąć, kiedy Pol 
ska była jeszcze krajem mlekiem i miodem płynącym, 
śpichlerzem Europy, kiedy masztowe jodły, wysokopien­
ne dęby tworzyły lasy nietknięte, kiedy z ludzi równie 
wysokopiennych i silnych jak dęby rodzinne tworzono te 
sławne pułki grenadyerów galicyjskich, kiedy jeszcze fli­
sacy spławiali do Gdańska pszenicę i drzewo, a każde 
gumno było otoczone szeregiem stert zapasowych, kiedy 
ludzie jeszcze żyli ze spadku dziadów i pradziadów i nie 
posiadali sztuki eskontowania przyszłości dla dogodzenia 
wjasnćj wygodzie kosztem swoich dzieci i wnuków. Niech 
Rip van Winkle przetrze sobie oczy i popatrzy się w 
około, a zobaczy, że cały ten świat, w którym on wy­
rósł, już dawno przeminął jak sen. Mleko i miód! 
Mleko wyarendowane żydowi, miodu nie ma, bo kwia­
tów nie stało. Gdzie maszty, gdzie dęby wysokopienne! 
Na co stert, kiedy pszenica już na pniu sprzedana! Gdzie 
szukać genadyerów pomiędzy wyrostkami, którzy się te­
raz stawiają do poboru! Gdzie flisacy! Chyba w operze. 
Pszenica już nie do Gdańska idzie, ale pnie się koleją 
arulańską po niebotycznych górach do Szwajcaryi. Drze­
wo kupują nie Holendrzy i Anglicy, ale daleki Egipt i 
jeszcze dalsze Indye. — Chleba i mąki! Łatwo to mó­
wić Anglikom gdzie rzemieślnik zarabia 4 złr., a najbie­
dniejszy wyrobnik 2 złr. dziennie, a chleb /kosztuje II 
cent., a słonina 50 ct. za kilo. A jednak i tam jeszcze 
słyszymy utyskiwania na nędzę i ubóstwo. Ale u nas, 
gdzie wyrobnik szczęśliwy jest, jak zarobi 50 cent., a 
rzemieślnik 1 złr. dziennie, z czego on kupi dla siebie, 
żony i dzieci chleba, kosztującego 15 cent., a słoniny, 
cosztującćj 80 cent, za kilo? U nas to chyba ten tylko 
wyobraża sobie, że biedni ludzie potrzebują chleba i mąki, 
eto żyje w obłokach własnych urojeń, nie zna tego ludu 
i jego potrzeb, ludu, którego sposób życia z wszystkich 
narodów najbardzićj się zbliża do idealnego życia wodą 
i korzonkami pustelników tebańskich, którego praktyka 
zaoszczędziłaby była fizyologowi Voitowi studyów mozol­
nych nad „Hunger minimum“ akuratnie potrzebnem, 
ażeby nić żywota, choćby jak najcieńsza, nie przerwała 
się ze zwątlenia. Chleba i mąki 1 Rip van Winkle hie 
wie, że cala produkeya ziarna mącznego, pszenicy i żyta 
w Galicyi wynosi, po strąceniu zasiewu, tylko około 7 
milionów centnarów, i z tego jeszcze pewna ilość się eka-

ćj tę pociechę, że rząd niemie- 
m okiem nie patrzy, jak publi-mci

ęzna opinia w .Nieu 
czy, musimy bardzo 
F4 Pisma niemieek 
się prasy węgierskić 
ści i naiwności zara 
grom dały miasta B
di-o r—■c niemieckich, urzędowe organa memcow u awej 
przyjaźni. Przypominają one, że r. 1848 reprezentant 
węgierski w Frankfurcie Władysław Szalay oświadczył 
że Niemcy zawsze mieć będą najlepszego przyjaciela 
niezmiennego sprzymierzeńca w państwie węgierskiem 
Cytują one nadto słowa Andrassego do Napoleona IT 
dwadzieścia lat późnićj wypowiedziane : „Hongrie ne 
permettra jamais à l’Autriche de faire la guerre a la 
Prusse.“

Za takie przymilanie się nie są dzienniki niemieckie 
Węgrom bynajmnićj wdzięczne, owszem kpią sobie z nai­
wności węgierskićj. Rzeczywiście tćż zdawać się musi 
każdemu bezstronnemu spostrzegaczowi takie postępowa­
nie co najmnićj komicznem.

Na koniec niech mi wolno będzie przytoczyć zdanie 
„National Zeitung“ w artykule o węgiersko-niemieckich 
stosunkach :

„Słusznie można się zapytać, czy Węgrzy i szczep 
w Węgrzech rządzący jakiekolwiekbądź osięgnął wzmo­
cnienie przez surowość, z którą występował przeciw 
niemieckiemu językowi i niemieckości w swych zie­
miach, tudzież przez nadwyrężenie starodawnych, nigdy 
nie naruszonych praw. Pewna część osób przeszła do 
obozu madziarskiego, ale Węgrzy nic na tem nie zy­
skali, Niemcy nic nie stracili. Nie były to bowiem 
zbyt dodatnie żywioły. Natomiast zyskali Węgrzy w o- 
bozie wiernych i tęgich Niemców ziarno goryczy, które 
nie może być dla Węgier żywiołem wzmacniającym. W 
czasach spokoju utrzymać się może taki stan rzeczy 
przez własną siłę dośrodkową, jeśli jednakowoż w epoce 
ruchliwćj przyjdzie do starć, to dobrze, by państwo z 
wszystkimi swymi obywatelami żyło w spokoju i przy­
jaźni.“

Tak pisze „National Ztg.“, słynna z obrony swój 
praw antipolskich. W ogóle nie zdają się niemieckie 
pisma znać prawdy przysłowia : „Co tobie nie miło, dru­
giemu nie czyń.“

Jeśli chodzi o najmniejsze ukrzywdzenie Niemców 
wątpliwćj natury, czy to w Węgrzech czy w Rosyi, Cze­
chach lub Polsce, to od Renu aż poWisłę wszczynają 
organa niemieckie tak przeraźliwy wrzask, jakby potęga 
niemieckiego państwa zachwianą została. Dla innych u- 
ciemiężonych narodów' prasa niemiecka nie ma żadnego 
wyrozumienia. Nie mówimy tego jedynie o Polakach ; 
także i biedni Irlandczycy podobnego współudziału u 
Niemców nie znajdują.

Tymczasem słowa, wyjęte z album „National Ztg.* 
pozostaną świętą i wieczną prawdą :

„Przez ucisk innćj narodowości państwu nie mogą 
wzróść żadne korzyści, bo tylko plewy odskakują. Ziarno 
zaś jędrne pozostaje, a z niego w czasach niepokoju mo­
że wyrosnąć dla państwa wielka nieprzyjemność.“

Lwów, 18 sierpnia.
(Pesel Szoiepanoweki o nafoie).

Ç] Zdaje się, iż nie może być nic bardziéj oschłego, 
nudnego, mnićj zdolnego zainteresować szerszą publiczność, 
jak kwestya, czy od tego lub owego towaru ma być o 
kilkadziesiąt centów lub o kilka guldenów niższe lub 
wyższe cło. A jednak pod piórem człowieka, obdarzo­
nego darem niezmiernie szerokiego poglądu ha świat i 
aa ludai, umysłem rzutkim, a bystrym polotem a przy-
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ZIEMIE POLSKIE.
, * X— Manewra. —) Wielkie manewry w Kongre­

sówce już się rozpoczęły. Jenerał Hurko rozwija bardzo 
energiczną działalność, od świtu do zmroku znajduje się 
albo na koniu, albo w drodze. Przeglądał już wojsko 
zgromadzone pod Warszawą, pod Małkinią, a obecnie 
wyjechał do Brześcia Litewskiego dla obejrzenia fortyfi- 
kacyi i gotowości armii; okręg wojenny warszawski na­
padać będzie okręg wojenny wileński.

NIEMCY.
* Berlin, 19 sierpnia. (-— 70 rocznica urodzin 

profesora Gneista —) obchodzoną była także w dniu 13 
bm. w Gasteinie, gdzie bawi jubilat-profesor. O 4 godzi­
nie danym był obiad na cześć profesora, urządzony przez 
posła Douglasa i grono bliższych przyjaciół dr. Gneista. 
W obiedzie tym brał także udział minister Bötticher ż 
żoną i tajny radzca Rottenburg Po obiedzie w czasie 
;dy na hotelowćj terasie pito czarną kawę przybył ks. 
lismarck z hr. Herbertem i po złożeniu profesorowi 
Ineistowi powinszowań, zabawił dłuższy czas pomiędzy 
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nrzybycie cesarzu, który zjedzie tam « miesiącu wrześniu 
na wielkie manewra wojskowe, które w tym roku odbę 
- się w zdobytych na Francyi prowincyach.

(— Jezuici. —) Polemika dziennikarska w sprawie 
p0Wrotu zakonu Jezuitów do Niemiec, zwłaszcza Prus, 
nie ustaje. Dzienniki mianowicie liberalne zaniepokojone 
ostatniem breve papiezkiem, występują stanowczo przeciw 
przywracaniu na nowo zakonu, który zdaniem ich byłby 
bardzo niebezpiecznym dla państwa. Ciekawym pod tym 
względem jest artykuł berlińskiego „Deutscbes Montags- 
blatt“, redagowanego przez żyda Levysohna, a będącego 
własnością żydów M< ssego i Cohna. Dziennik ten tak się 
wyraża:

„Co biskupi robili w Fuldzie, to jest dotąd tajemni 
c^ lecz z pewnością nie ograniczyli się na saméj modli 
twie- Błogosławieństwo papiezkie, które wyprosili sobie 
dla Prac sw°ich, nadeszło na drodze telegraficznéj i tem 
samem zewnętrznie także zadokumentowano, że to co bę- 
jzie uchwalonem w Fuldzie, odpowiada zupełnie zamia 
rom kuryi. Czego zaś życzy sobie kurya i co rozumie 
przez dalszą rewizyą ustaw majowych, o tem dostate­
cznie powiada breve papiezkie dotyczące Jezuitów. 
I jakiż inny cel może mieć Ów dokument, jeżeli nie ten, 
aby polecić państwu przywrócenie na nowo zakonu po­
tępionego prawem i szkodliwego państwu. Chodzi o przy 
wrócenie na nowo zakonu, wrogiego protestantyzmowi, 
wszelkićj swobodzie myśli i sumienia. I tego to domaga 
się papież, zachwalany nam jako miłujący pokój i przy­
chylny niemieckiemu cesarstwu. Prawdą jest, że Leon XIII 
jest lepszym dyplomatą i przystępniejszym w zewnętrz­
nych formach aniżeli niepohamowany w swój nienawiści 
do Niemiec jego poprzednik. Ale w gruncie rzeczy Leon XIII 
nie myśli inączćj od Piusa IX i trzyma się stale uroszczeń 
rzymskićj hierarchii.“

W tym duchu pisanym jest cały artykuł, szczujący 
rząd przeciw kościołowi katolickiemu i jego instytucjom.
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* Paryi, 17 sierpnia. (— Sesye rad jenerał - 
nych —) rozpoczęły się w dniu wczorajszym wyborem 
przewodniczących.

W miejsce księcia Aumale, długoletniego prezesa 
w departamencie Oise, obranym został konserwatysta je­
nerał Saget. Rada w Oise jest obok górno-reńskiej je­
dyną, mającą zarząd mięszany. Zasiadłszy na krześle 
przewodniczącego Saget, z uwielbieniem rozwodził się nad 
zasługami księcia jako prezesa rady jeneralnćj i wyraził 
żal w własnćm i kolegów imieniu, iż ks. Aumale prze­
stał należeć do ich grona.

Z innych mów, wygłoszonych na wstępie przez no 
wo obranych prezesów, zasługuje na szczególną wzmiankę 
przemowa Ferrego.

Były prezes ministrów, korzystając z sposobności, 
wezwał wszystkie żywioły umiarkowane do jedności i do 
wspólnego przeciwko radykalizmowi działania.

„Pod wpływem panujących okoliczności głosowanie 
z dnia 1 sierpnia r. b było niejako wieleznaczącem, ar- 
cyważnem pytaniem, stawionem krajowi, a odpowiedź na 
nie opiewała wierność dla rzeczypospolitćj. Republika­
nie nie tylko utrzymali się w stanowczćj większości dwóch 
trzecich przy wyborach do rad departamentowych, wię­
kszości przed 6 laty zdobytćj, ale nadto w przeważnćj 
liczbie departamentów, które dnia 4 października odry­
wać się zdawały, przy wyborach departamentalnych zre- 
ktyfikowały rezultat wyborów do izby. Powszechne pra­
wo głosowania bowiem, to narzędzie nie tak chwiejne 
i nie tak zmienne, jakby je chcieli przedstawić ci, któ­
rzy je wyzyskać i zniweczyć pragną

„Prawo to w pierwszych czasach swego istnienia 
może stę stać nadużyć narzędziem, ale we Francyi ono 
dojrzało i rozwinęło się już zupełnie. Stoi ono na straży 
pokoju i pracy; w całćj istocie swojćj dalekie od rewo­
lucyjnych fantasmagoryi, powszechne prawo głosowania 
potępia politykę wskrzeszenia monarchii jako najgorsze 
urojenie, jako plan najbardzićj rewolucyjny z wszystkich 
politycznych planów; od tych, którzy się konserwatystami, 
konserwatorami być mienią, domaga się w pierwszym rzędzie 
zachowania rzeczypospolitćj i zaoszczędzenia rewolucyi. 
Opiewa oho to bezustannie od lat 15 i powtórzyło jasno 
szczególnie w ostatnich czasach. Czyż ziarno nauki tćj padnie 
wreszcie na glebę urodzajną? Czy stronnictwo konserwa­
tywne zrzeknie się w końcu swoich mrzonek? Czyż poj- 
uiie ostatecznie, że nie wyznając otwarcie i nie aprobując 
stanowczo rzeczypospolitćj konserwatyści, zasługujący na 
» miano, nie mogą się spodziewać, iż odegrają poważną 
jaką polityczną rolę, iż wywrą wpływ skuteczny na 
wielkie interesy narodu. Nikt tak gorąco, jak my, nie 
Pragnie ich nawrócenia. Nie dobrze to dla kraju że pe­
wna część śił dzielnych marnieje w bezwładnym oporze, 
bobrze zagospodarowana rzeczpospolita powinna mieć 
stronnictwo konserwatywne; albowiem modyfikować i 
utrzymywać w karbach demokracyą to zadanie szlache­
tne, którego spełnić nie można, gdy rozdział panuje. 
Niechaj więc konserwatyści pojmą wreszcie to zadanie, 
°to jest życzenie wszystkich rozumnych natryotów re­
publikanów.“

?. ewn^^cgjoenych zbiorów naszego Towarzystwa Przy;a»Vół 
San*. Zaaniem uczonego pobratymcy przedstawiają dla bada- 
cza aroneoiogu bogate zasoby nagromadzonych w muzeum na­
szem zabytków pierwszorzędny interes

— * Na wczorajszy koncert kapeli p Dembińskie 
zejrata się bardzo ’iczoie publiczność, tak licznie, jak 
uotąd, Z koncertu była bardzo zadowolona/ -edynit» ża 
na przydługie pauzy.
, . t -Pogrzeb. W dniu wczorajszym odbył y;ę pogrzeb
X'| . -“/i0 n ’ n y z Kybarskion o t a r k o w ć |. Kon- 
auut zatob ,y w otoczeniu dwudziestu przeszło kapłanów pro- 
7 „ J.?®1?11 żiłoby na cmentarz św. Wojciecha proboszcz
ks. rędziński. Za trumną postępowały dzieci zmarłój oraz kre- 
Starko ć' ° 'CZDe Przyjaciół > znajomych ś. p. Antoniny

, . * Fabrykę pierników i miodownika otworzył w mie­
ście naszem p. K. Korzeniewski. Jest to pierwsza tego rodzaju 
fabryka w Poznaniu.
. * Nowy most tumski jest już prawie ukończony Cały
jest z żelaza, dostarczonego przez fabrykę II Cegielskiego 
i dosc szeroki, tak że wozy mogą się mijać na nim.
do Po~na ^acze^ny Preze8 br. Zedlitz powrócił już z Berlina

, * W Swarzędzu sp liło się w dniu wczorajszym 6
domów mieszkalnych, 2 stodoły i kilka stajen. Przyczyna po­
żaru nie wiadoma.

— * W Parsku pod Śmiglem spaliły się onegdaj dwa 
domy robotnicze i kilka sztuk bydła. Ojtień powstał przez nie­
ostrożność dzieoi pozostawionych samopas w domu.

— W Lesznie miał w łych dniach dyrektor miejskiój 
szkoły żeńskićj z Landau w Bawaryi, p Maurer, wykład pu­
bliczny z polecenia niemieckiego „Schulvereinu“ na temat: 
„O pielęgnowaniu i szerzeniu nieuiieckości za granicą“. Po wy­
kładzie utworzono w Lesznie filią Schulvereinu, do którćj za­
pisało się na członków wiele osób.

— * W Krynicy, jak to już pisaliśmy w dniu 15 b. m. 
dano ucztę na cześć przybyłego tam marszałka dr. Zyblikiewi- 
cza Zasiadło do niój przeszło sto osób. Toast na cześć mar­
szałka wniósł hr. Męciński, toast zaś „Kochajmy się“ bardzo wy­
mownie ks Zdzisław Czartoryski

W poniedziałek zaś łj. 16 b. m. odbył się w sali tamtej­
szej teatralnćj bal na doohód naszego teatru, urządzony stara­
niem pań naszych.
. „Dzięki jak piszc „Kur. Lwów.“, — gorliwemu zajęciu 

się głównych gospodarzy pp. hr. Męoińskiego i Abrahamowicza 
oraz hr. Szembekowćj i ks. Czartoryskiej (żony ks. Zdzisława) 
zabawa udała się pod każdym względem nadspodziewanie świe­
tnie. Przeszło 40 par bawiło się ochoczo przy dźwiękach wy- 
bornćj orkiestry p. Wrońskiego, do białego dnia i wszyscy 
wynieśli jak najmilsze wspomnienia wraz z wdzięcznością dla 
tych, .którzy nie. szczędzili zabiegów, aby przysporzyć nam roz­
rywki i osiągnąć cel tak szlaohetny, gdyż dochód na teatr po­
znański okazał się wcale pokaźny, bo około 500 złr Żi praw­
dziwy wieniec pięknych pań okalał jakby salę, nie trzeba i mó­
wić. Obok br Fredrowćj, Szembekowćj. ks Czartoryskiej, Sa- 
pieżyny Leonowćj, wyróżniały się wdziękiem i urodą panny 
Cybulska, Grussman, Kinicka, Żukowska, Markiewicz i wiele, 
wiele innych hożych warszawianek.“

— * Kalendarz, — Jutro w sobotę dnia 21 sierpnia 
Joanny.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 52. zaohód o godzinie 
7 minut 13

Dnia 21 sierpnia 1471 roku Władysław Jagiellończyk ko­
ronowany w Pradze królem czeskim.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Gasteln, 20 sierpnia.
!lzjl wczoraj ks. Bismarcka 
Catą godzinę.

Petersburg, 20 sierpnia. Wielkie ćwiczenia woj- 
kowe w tutejszćj okolicy, w których udział wzięli nie- 

. !eccy, austryaccy, angielscy, francuzcy, szwedzcy, duńscy 
Japońscy oficerowie, rozpoczęły się wczoraj, a zakończą 
Poniedziałek. Carstwo zamieszkali tymczasowo w Kra­

lem Siole.

Cesarz austryacki odwie- 
spędził w jego rodzinie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 20 sierpnia.

!*, Na fundusz ielazny wbuencyonowania tea 
Polskiego w Poznaniu złożyli :

F 8. zł sierpień do styoznU 2 mr 50 fen.
bn.. Pośrednictwem p. T C, pp Chmielewski, dr, 

P° 50 fen-> H‘ -**• P° 1 m > Tea c- 1 m-
— razem 4 mr. 20 fen.

■“»aem dziś złożono mr. 6 fen. 70.
" * P\ dr, Wankel z Ołomuńca, archeolog czeski, 

Polu iT JnieScl® naszem z oórkami swemi, znaneml rów 
fc ■ k archeologioznjoh, zatrzymawszy się tutaj w

również na
, —— M.uMUVlUglUOUJ U«, ».y --*v—j W pOWTü”
»ongreau antropologicznego w Szczecinie, w celu pozna-

Itftźosźawj/a, 18 sierpnia, późnym wieczorem. Cie one 
kłęby dymu wznoszą, się, po godzinie b z południa, ku niebu. 
Dzwon wieżowy, żałobuie jęcząo, zwołuje z pól i od warszta- 
tów ludzi dobrej woli do niesienia bliźniemu pomocy. Puste 
dotąd ulice napełniają się biegnącymi ku pożarowi, chętnymi 
pracownikami i ciekawą gawiedzią. Wszędzie rozlegają się prze­
raźliwe okrzyki: gore! ogień! Feuer! Już też miejska, a za nią 
bugajska tętni sikawka; dzwonek u dyszla głośno do ustępo­
wania z drogi wzywa.

Powstają coraz gęstsze kłęby dymu, a przez nie pną się 
w górę ogniste węże. Wreszcie zupełnie zapanował płomień. 
Po?ar ogromny całe ognia morze Wielki Boże, zmiłuj się 
nad nami!

Pali się p. budowniczego R .bskiego szopa, palą się jak 
kamienice wysokie a cały ogród zajmujące desek stosy. Suchy 
ten materyał opiera się o nowe p Zambrzyckiego chlewy. Już 
też palą się w ich szczycie rygle, pali się okap dachu, palą się 
drzwi i okiennice, już i p Ciesielskiego chlewy częściowo w 
płomieniach. Nie ma tu ratunku, wołają, pożar wnet frontowe 
obejmie kamienice! Drzwiami i oknami wyrzucają z tychże me­
ble i towary ; wszystko się roztrzaskuje, wszystko się tłucze i ła­
mie, a na domiar zgrozy ratująca pozornie gawiedź z towarami p, 
Kozielskiej i p Zambrzyckiego w zaułkach ginie. Nieszezęśli 
wa matka, staruszka, mdleje ; odnoszą ją do sąsiadów. Chwa­
lebnie czynny i o los swój gminy dbały burmistrz o pomoc do 
Wrześni telegrafuje.

Lecz dzielni Milosławiaoy rąk nie opuścili. W ciasną po­
przeczną uliczkę zatoczyli sikawkę; z dwóch stron mają ognia 
morze; twarze ich upałem opieczone Zlewają ich inni dla 
ochłodzenia wodą. Znakomita, z fabryki Cegielskiego 
pochodząca sikawka zaczyna pracować. Jćj dzielny kierownik 
młody p Nowakowski dotarł z wężem do płonącego już chlewa 
Znikł w dymie na chwilę, sle już gasi skutecznie rygle, drzwi, 
okiennice i okapy, i już dach zlewa wodą. Jeszoze tam ogień, 
ale oto go tłumi p. Roman Drecki, a już mu i brat starszy na 
pomno dąży.

Podczas tych skutecznych usiłowań dotarła bugajska si 
kawka przez sąsiednie podwórze z południowo-wschodniej stro 
ny do pożaru i nie troszcząc się już o pomniejsze, osobno sto 
jące, płonące chlewiki p. Ciesielskiego, znakomicie do urato­
wania chlewów głównych i zabudowań podwórzowych, z ka 
mienicami frontowemi złączonych dopomaga. Równocześnie u- 
tworzono przez kamienicę p. Ciesielskiego z rąk łańcuch, po 
którym bezustannie szły na dachy wiadra z wodą. Każdy chę­
tnie swą służy siłą. Pp. budowniczy Rakowski, kupiec Hoff 
mann i inni zacni obywatele dobrym przewodniozą przykładem

Chwilowo wszystkie sąsiednie budynki były w niebezpie 
czeństwie. Spichlerz p. J. Kaphana już się tlił na dobre, lecz 
dzielny, niestrudzony p. Nowakowski miota nań z sikwy wodę, 
» jakiś dziarski robotnik, podobno p. Jakubowski, zlewa z jego 
okiennicy slupy.

Pożar huczy, syczy, jak w pioruny ciężarna ihmura gra­
dowa, jak rozgniewane żmii gniazdo, ale go kierownicy sikawek 
zwyciężają. Już płonący chlew główny zupełnie ugaszony, a 
przez to cała ulica uratowana. Bogu dzięki!

Gdy tak Milosławiacy przy bugajskiej pomocy główną 
drogę pożarowi przecinali, zabrzmiał dzwonek, zatętniły kola 
na ulicy t\lnćj. o którą się wielki, płonący skład desek opierał. 
1 o zacni Wrześriiacy przybywają ! Ledwo od wysłania depe­
szy minęła godzina, a przecież sikawka byia w szopie, a uczyn­
na, do poświęceń skora straż ochotnicza przy codziennej pracy, 
a. przecież Wrześnią dwie mile drogi od Miłosławia dzielą! Ko­
nie od piany zupełnie siwe. Znakomicie pracowała wrzesińska 
sikawka, a dzielni strażacy nie bali się ognia, pracowali gorli­
wie i umiejętnie nad jego stłumieniem.

O godzinie U zupełnie już nie tylko zlokalizowano, ale 
nawet ugaszono niebezpieczny pożar. O tak pomyślnym rezul­
tacie nie myśleliśmy z początku.

Uznanie w pierwszej linii należy się p. Nowakowskiemu, 
dalćj p. prezydentowi miasta, pp. żandarmom, pp. Dreekim, a 
nie mn ćj Wrześni i Bugajowi. Nie wolno mi też nie uwyda 
tnić, że bardzo wielu obywateli uczciwie pojmowało i spełniało 
miłości bliźniego nakazany obowiązek.

Lecz obok stron jasnych i ciemne uwydatnić trzeba:
Mieszkańcy miast wielkich nie mogą sobie wyobrazić 

chaosu, jaki czasami w małych miastach, gdzie nie ma żadnćj 
straży ogniowćj, albo gdzie takowa tylko na papierze istnieje, 
panuje. Każdy krzyczy, każdyby chciał komenderować; ten by 
chciał w tę, inny w ową stronę skierować sikawkę. Ten już 
na. tym, ów na owym dachu widzi płomienie, choć takowego 
ani tu ani tam jeszcze nie ma.

Ciężkie tu mają właśoiwe władze zadanie, nim stanowczy 
zorganizują ratunku sposób; polioya spędza krzykaczy do wia­
der i sikawek, lecz takowi znikają, bo co innego krzyczeć, a 
co innego pracować. Łatwićj szachrować, kazać się ludziom na 
wązkich kawałkach papieru, na poprzeczkę podpisywać, jak 
bliźniego ratować.

Sikawki albo zupełnie z początku stoją bezczynnie, albo 
tylko ohwilami, dla braku wody, pracują. Wody, wody I krzy­
czą tu, krzyczą tam, ale mało kto po nią dąży. Nareszcie po 
jawia się kilka cebrów, a polioya stara się o więcćj Wstawiają 
na wozy beczki, beczułki, wanienki, wanieneozki i tym podobne 
naczynia, z których połowa wody w drodze się rozlewa. Każ­
dy obywatel posiada skórzanne wiadro, a jednak tych wiader 
mało widać przy ogniu. Prawda, że nie mamy tu wielkomiej­
skich wodociągów, by, bądź gdzie bądź, na nlicy odkręcić ku­
rek, przyczepić; doń sikawkowego węza i bez miary lać na po­
żar wodę, ale przez wożenie jćj w wanienkach nie wiele więcćj 
zyskujemy, jakbyśmy ją na dłoniach znosili.

Gdybyśmy parę takich kuf mieli w pogotowiu, jak bugaj­
ska wywarowa, która bugajską sikawkę w końou obsługiwała, 
pia jedenbyśmy w zarodku atlnmili pożar I

miast ratować, przypatrują p«C. Aż/alC Lż<a iii&SZOZ^
ście bliźniego, jakby na teatr jaki, a przy tem raczą jeszcze 
ratujących bezwzględnie krytykować, a nawet ubliżająoo ganić.

°°. kazano meble wynosić, kiedy, rzecz pewna“, mówią, 
„że ogień do murowanych kamienic nie wejdzie; po co tam 
dach wyrąbywano“, głoszą, „kiedy ogień jeszcze był daleko.“ 
,Jabym był tak, ja owak zarządził“ — mędrkują bezozynni 
gapie.

Dobrze, panowie, ale od samego mędrkowania pożar nie 
gaśnie. I.epićj ręki dołóżcie !

Dodatkowo nadmieniam, że pożar dzisiejszy podobno przez 
nieostrożność powstał. Aresztowano już dwóch zresztą po 
dobnp bardzo porządnych i pracowitych czeladników stolar­
skich, którzy, wbrew zakazowi, przy robocie, w szopie pana 
Rabskiego klćj gotowali.

PRZYSYU 80 POZ^A^S’sA
dnia 19 sierpnia.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Mateoki z Bieganowa. 
Łubieński z Torunia Matecki z Królestwa Polskiego 
Cheikowski z Kuklinowa Mieczkowski z Truś Zachodnich. 
Treskow z Nieszawy. Feige z Bytomia. Bumiller z Bor­
deaux. Poniński z Komornik. Zietz z Drezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Wizę z Dachowy. 
Dr. Drożyński z siostrą z Piły. Osowioki z Pierzchua. 
ęsowioki z Wójtostwa Oświęcimski z Oświęcimia. Toma­
szewski z Kórnika. ■ Panie Dorr i Paweike z Czarnkowa. 
Krause z Konina. Jarysz z Magdeburga.

PRZEMYSŁ. HANDEL I &0SP0DARSTW3.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE

Poznań, 20 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe korni 

taigowćj miasta Poznania.)
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Gietda poznańska, 20 sierpnia.
(W.) Poznań, 20 sierpnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialaa —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na sierpień 124. ofiarowano, na sierpień-wrzesień —.— ofiaro­
wano, na wrzesień paźdz. - .— otiarow.

Okowita: wyżćj
Cena wypowiedziaina —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na sierpień 37.80—. — marek płac., na wrzesień 37 90—.— 
marek płaoono, na październik 37.50 —płacono, na listo 
pad-grudzień 37 00— płacono, na styczeń 37 20- płacono, na 
luty 37.50- . płacono.

Oko w i ta w miejscu (bez beczki) 37.40 płae. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedziaina 37.7) marek. Na sier­

pień 37.7 - . - mr. plac., na wrzesień 37.80—.— marek pła­
cono, na październik 37.40- - marek płacono, na listopad —. — 
marek płacono, na listopad grudzień 36.90 marek płaoono, na 
grudzień styczeń —.— m. płao

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 37.40 mr.
(W.i Poznań, 20 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 

00 11.50 —lz mrk, nr. 0 10.25—ll.Ol mrk., rżana nr. 0 i I 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 20 sierpnia. 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 101.80. nowe listy
zastawne poznańskie 100 CO. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104 60. 5% powiatowe obligaoye 104. 0. 4*/«% powiato­
we obligacye ¡04 00 31/« 0 szląskie listy zastawne —4’¡0 
szląskie listy rentowe 104.50. Kwilecki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104,00. Poznański bank prowincyonalny 119 25. 41/2»/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 1 '5.70. 3>/2% premiowana po­
życzka z 1885 . 37«°/» obligi długu państwa 1OO.10 Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104 00 Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj ¿95 00. Anstryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 70.20. Węgierska renta złota 102. 0 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III etnisyi 62.10. Rosyjskie noty bankowe 198 25- 
inarek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Zyta .... 
Jęczmienia . . 
Owsa .... 
Grochu do gotow 

. na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu iatowego 
Tatarki .... 
Kartofli . . .
Wyki....................
Łubinu żólt . , 

„ niebiesk , 
Koniczyny ozerw.

„ białej 
Grochu .... 
Fasoli....................

f o w a r
piękny. I średni. pośledni.

1886 roku. A ! - A A
wu kilo 16 1 IS .-,0 »0
n » 12 20 1.1 90 11 50
n n 12 60 ¡2 — 11 —
» n ¡2 50 12 — 11 50
0 n — — — — —
i» n — — — —• —
n n — — — —
» fi — ■ — — —• — —
» n — — — — — —
n e
n n — — — — —
M n — — — — — —
r n 2 - 1 80 — —
n n — — — — — —
n n — — — —

n — — — — —
N N

« — — — —■ —
» n — — — — —

Giełda bydgoska, 19 sierpnia. (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszenioa: spok., wysoko-pstra i 
nowa piękna 150-151 marek, najprzedniejsza nad notowania,
jasno-pstra średni gatunek------ marek, pośledni gatunek
145-149 m. — Ż y t o: niezm. w. gat. 112-117 m. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 110-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 115-125 ma­
rek. Gro oh i nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek, — Rzep j JRgepik sonainalnie» — 0ko.

iTieźłi« wrocławska, 19 sierpnia. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)
y to :per 20 0 cent.) słabo. Wypowiedziano----- oentn.

w. ,-iowiedz. —marek. Na ten miesiąo 128.00 mr. żąd., 
r - wrzesień —. — płacono i otiarow., na wrzesień-
T 8-128.50 mrk. płacono,— żądano, na październik-

1 " marek pic., na listopad-grudzień 131.00
m&rch. , na grudzień-styczeń 1887 r.----- marek płao.,
na kwiecień-maj 135 żąd.

Owies. Na ten miesiąo 118.00 żąd., na sierpień-wrzesień 
116 żądano, na wrzesień-październik 110 żądano, na październik- 
listopad 112 żądano.

Okowita: niezm Wypowiedziano 25,000 litrów. Cena 
wypowiedziaina —. Na ten miesiąo 37.60---.— płac. — żąd., 
na sierpień - wrzesień 37.60—.— płc. — otiarow. i żądano, na 
wrzesień - październik 37.60—m. ofiar. — płao, na pa- 
ździernik-listopad 37.50-60 marek ofiar., - żądano, na listo­
pad-grudzień 37.50-60 pł. marek płac, — żądano, na kwieoień- 
maj ¡887 roku 38.50 m. ofiar, i płac., na wrzesień —.— marek 
piao. i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Pszenica biała
Pszenioa żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

P^e r 100 kilogramów
dobry towar średni towar
najw. najniż. naj W. naj niż.
cena cona ce na cena

A A A
6 — 5 tíü 15 ÓU 9 9

15 80 15 69 ¡4 90 14 50
13 30 12 90 '■2 50 12 20
3 20 ¡2 60 ¡1 60 li _

¡3 30 3 10 12 70 ’2 40
■6 —- !5 50 5 — 4 —

najw.
oena

A

pośl. towar
najniz.
oena

40

90
20
90

Berlin, 19 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1090 kilogram. Loco bez interesu. Ter- 
mina wyżćj. Wypowiedz. —.— centn. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Loco 152—171 wedle gatunku, żółta do przesyłki 160.0 
marek, piękna polska — marek pł., żółta marebijska — marek 
z zwózką płacono, na ten miesiąo —. - płacono, na sier- 

— ~ ,marek piacono, na wrzesień-październik 
im“ — mark. płacono, na październik listopad 162.-00

163.5-163— marek płac, na listopad-grudzień 163.25-165.0-164 06-
■ płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na 

styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-mai 168.75- 
170-169.25 mrk. płacono

per 1000 kilogram. Loco słabo. Termina wyżćj.
Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek. Loco 126-135 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
l:8.o mrk., krajowe średnie nowe —.—mk. z kolei płac 
krajowe nowe dobre 128-130 marek z kolei pł., krajowe nowe
piękne 139.5 marek z kolei płacono, na ten miesiąo _.____
marek płaoono, na sierpień-wrzesień —,— marek płao, na 
wrzesień październik 1 0-129.75-130.5 marek płac., na paździer­
nik — marek płacono, na październik-listopad 130.75 131.5-13126 
marek płac., na listopad-grudzień 131.75-132.25-----marek pła-

*5o» Sfuó^ień-styczeń —.— marek plao., na kwiecień-maj
1887 r. ¡36.25-135.75-136 5-135.75 płacono.

iJ ę, an 6 6 : ?er 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 120-180 marek plac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogramów. Loco słabo. Termina wyżći.
Wypowiedziano ltOÓ centnarów. Cena wypowiedziaina 123.5 
marek. Loco 118-160 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
123. mk. płac., pomorski z zapachem —mk., pomorski średni
—------ płac., dobry 135-139 mrk., piękny--------- mr. z kolei
płacono, czeski i morawski 135-140 marek z kolei płacono, 
pruski średni płac., rosyjski ~. *-.— ze spichrza pla-
cono, piękny na ten miesiąo 123-124 marek płac, na Mer- 
pien wrzesień —— płac, na wrzesień październik 115.5— mrk. 
płac., na październik-listopad 114.0* marek płaoono, na listopad-
grudzień 114.0 marek płc., na kwiecień-maj 1387 roku 117-__
marek nomm.

O ko wita: per 100 litrów a 100 /„ — 10,000<>/o. Termina 
stale. Wypowiedz. 70,000 litrów. Cena wypow. 38.4 N ten
miesiąc----- marek płacono na sierpień-wrzesień 38.3-38.6-------
marek płac., na wrzesień-październik 38.6-38.9-38.8 marek płac 
na październik-listopad 38.8-39.3-39.2 marek płacono, na listo'
pad-grudzień 38.8 39.1-----marek płacono, na grudzień-sty-
czcn-.------marek płaoono, na styczeń-luty 1887 roku
marek płacono, na luty marzec —.— marek płaoono, na kwie- 
cień-maj 40.1-40.5-40,2-40.3 płac.

, • £kowita per 100 litrów a 100 pot. - 10,000 pet. bez be- 
czki 38.9-----płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.75-21.25 marek, nr. 0 21.25-
■ '.n 1 rżana nr- 0 ’-8.00-17.60 marek, nr. 0 i
1 19..5-18.C0 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 l'/? marek wyżćj jak nr. 0 i l per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 19 sierpnia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.59—20.90 m.

n „ rend 88 proo. 19.20—19.55 nn
Usposobienie: trz. się.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26.00 m 
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 24.75—25.— m.

 Usposobienie: spok.

Rura» telegraficzne.
SZCZECIN, 20 sierpnia 1886

Kurs z dnia 
Tszenioa stale 
na wrzes -paźdz 
q i paźdz.-li,top.
Żyto b. zm
na....................
ua wrzes-paźdz 
na paźdz.-łistop.
Olćj rzep. b. zm 
na sierpień, 
na wrześ.-paźdz.

Kurs z dnia 
Pszenica wyżćj 
na wrześ. paźdz. 
ua listop. grudz 
Zyto wyżćj 
na wrześ.-paźdź 
na paźdz listop, 
na listop.-grudz. 
Olćj rzep, spok 
na wrześ-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
nasierpień-wrześ 
na wrzes. paźdź. 
na paźdz listopad 
na listop.-grudź. 
na kwiecień maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta —0 węcpli 
okowity 800001.

20 19

164 50 161 50
164 50 163 50
_ _ _ .

128 - 128 —
128 50 129 —

42 - 42 —
42 - 42 -

erpnla 1886
20 ¡9

162 50 161 60
166 — 164 60

13! 50 136 75
132 2 131 25
133 - 132 2

4’ 8 0 42 80
43 9 43 80

38 60 38 90
38 40 38 50
38 70 38 80
39 10 39 2i
39 — 39 10
40 30 40 5

16 — 115 50

Kurs z dnia 
Okowita trz. s. 
w miejscu 
na sierpień wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-iistop. 
Rzepik
na....................
Olćj skalny . 
w miejscu . .

Kurs z dnia
Pożyczka 4°;#. . 
Pozn.4°/0 lis. zast

» 31/«°/o lit «as. 
„ listy rent.

Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem, list zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk listy likw. 
Węg.4«/Orenta złot 
Auat. ako. e kred. 
Austr. franc. kolćj 
Lombardy ....

sJajosob gląJdy 
stale.

20

39 — 
38 50 
38 80 
38 80

10 75

19

38 9 
38 5 
38 7 
38 9

19
05 80

102 - 
100 10 
04 5U 

¡61 90 
79 25 

198 30 
; 00 10 
98 30 
62 40 
57 40 
88 50 
55 50 

171 50 
186 50

Haijite -N ouveautó
„Violetta."

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wv 
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 5o fen. za 100 sztui

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Najnowszy gatunek papierosów

munsztukami i bez munsztuków po oenie 2 marki za li“,!ka "•..¿.Rl



X)

«
•s

es

.s
*8
Sxn
Ao
X

«-S
S«
8

X

«

Nac

es
•pumCS

«B

ob
¿ti

»

Bekanntmachung,
Ueber das Vermögen des Kaufmanns

Valentin Mazurkiewicz in Schrimm 
ist heute am 18-ten August 1886 Nach­
mittags 5’/a Uhr das Konkursverfah­
ren eröffnet worden. <4720

Zum Verwalter ist der Rechts-An- 
walt Gradzielewski in Schrimm ernannt.

Konkuisforderungen sind bis zum 
15 September 1886 bei dem Gerichte 
anzumelden.

Zur Beschlussfassung über die Wahl 
eines anderen Verwalters und übei 
die Bestellung eines Gläubigerausschus- 
see,’sowie eintretendenfalls über die im 
§ 120 der Konkursordnung bezeichne­
ter. Gegenstände ist Termin auf den 
18-ten September 1886, Vormittage 
117a Uhr hier anberaumt.

Zur Prüfung der angemeldeten For­
derungen ist Termin auf den 28 Sap 
tember 1886 Vormittags 10 Uhr hier 
an der Gerichtsstelle angesetzt

Zum Konkurse gehörige Sachen o- 
der Forderungen dürfen an den Ge 
meinschuidner nicht mehr verabfolgt 
oder gezahlt werden, vielmehr ist vor 
dem Vorhandensein dem Verwalter 
bis zum 7 September 1886 Anzeige zu 
machen.

Schrimm, den 18 August 1886.
Königliches Amtsgericht.

su omission.
Zur Empfangnahme von Offerten ü- 

ber circa 7800 Kilo T Träger und 
Unterlagsplatten zum Umbau der Schu­
le in der Allerheiligen strasse haben 
wir einen Termin aut Montagi den 30 
August er. Mittags 12 Uhr im Bau- 
oüreau des Rathhauses anberaumt, wo- 
selbst die Bedingungen zur Einsicht 
»usliegen auch gegen Einsendung von 
1,00 Mk. franko p. Post übersandt 
werden können. (4719

Posen, den 18 August 1886.
Der Magistrat.

do konserwowana drzewa.
Carbólineun« ATEWAMIUS.-oićj do po­

ciągania i nasycjftłia zamiast farb olejnych i do utrwa­
lenia i-udowii drewnianych i przedmiotów drewnianych 
wszelkiego rodzaju. Środek to najkorzystniejszy i naj­
tańszy do .' fowania drzewa. 4173

Dównleź skuteczny sir grzyby 
i iści sfiiiy wSSgotne«

Mel szlcła

i szklarnia
M. 1 Brunas

majątek ziem, w Król, pji 
piękniejsza) głąbie Kniaw 
stacyi kol., składający’,;, 
kćw 18 i 14 włók’z wyboti 
mi, z pięknym domem , 
budowlami, z kompletnym 
żywym inwentarzem, pełnen 
wetu uii mały majątek zieu 
znańskiem blisko kolei, ln 
w Poznaniu z dopłatą «-->< 
tćż do sprzedania w całośc 
dyńczo. Bl. szezee. udziel: 
Chrzanowi

w Miić 
z ■ ,,q 

ki
oskoB„'j 
ma«Włl 
dosj 

■ y Ks.pl 
’ kan¡:esJ 
t0wc8,,

roznan

Haasmteia i V»[ler.
naj pierwsza i najstarsza 

ekspedycya anonsów
I reprepeotowana w Poznaniu 

przez
Nathana L. Neufelda,

ulica VVilheImowska Nr. 16, 
róg świętego Marcina, uskute­
cznia po cenach oryginalnych bez 

I kosztów dodatkowych wszelkie 
gatunki anonsów do 
wszystkich gazet naca- 
lój kuli ziemskiej. (0713

¿wiader
wszeli

( ■ i.

Wielokrotnie polecany orze
industr

n K S. P lanskn

R 6r. Rraasa Następców
w Poznaniu.

Handel farb i towarów drogeryjnych.
Składy w powiatach:

Na powiat babimojski u Izydora Hamel w Wolsztynie.
» » bukowski u Hago F- ist i w Buku.
» » gnieźnieński u Z. Rottera w Gnieźnie.
n „ inowrocławski u H^rm. Frohlke w Inowrocławiu 
B „ krobski u E. Roegiad w Rawiczu.
» n krotoszyński u S. Mierzyńskiego w Krotoszynie.
» „ mogilnicki u H B:ey’a w Trzemesznie,
g b szamotnlski u A. MoroelsdorfUa jun. w Szamotułach

cło osz.ki O- i O szelkieh

Walne zebranie
Banko Indowego dla Rogoźna i okolicy, sp. zap.

odbędzie się
na dniu 5-tym września r. b. o godzinie 4-tej po połu­

dniu na sali kupca p. Wieczorka w Rogoźnie. 
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Sprawozdanie z całorocznego zarządu kasy.
2) Potwierdzenie bilansu, oraz pokwitowanie zarządu z ra­

chunków na wniosek komisyi rewizyjnej.
3) Podział zysków.
4) Obór członków rady nadzorczój w miejsce wylosowanych.
5) Obór zarządu.
6) Dyskusya bez uchwał nad przedmiotami na porządku 

dziennym nie postawionemi.
Rogoźno, dnia 18 sierpnia 1886.

Rada nadzorcza.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu

„prawdziwej aptek. Radlanera esencyi jodłowej“
z czerwonej apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowej z dDia 17 lutego 1886 w ratuszu 

paryskim odczyta! prezes tejże następujący referat O prawdziwej e- 
sencyi jodłowej aptekarza Radlauera przekazując go do o- 
głoszenia uzienoiko i Mensuel des travaux de l’Academie 
Nationale: Kolega oasz pan aptekarz s. liadlauer, właściciel 
czerwonéj apteki w Poznaniu nadesłał nam różne produfeta far­
maceutyczne, które się tak ze względu na elegancką formę jako i odpowie­
dnią i znakomitą zawartość korzystnie wyróżniają od innych tego rodzaju fa­
brykatów. Na szczególne zaś uznanie zasługuje aptekarza R tlili <141- 
era eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą destylacji z pą­
czków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku w odświeżaniu 
utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia. (528

Eseneya jodłowa Radlauera rozpryskna w pokoju za pomocąrozpryskiwacza 
nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, ponieważ 
części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie oddziałują na 
cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwyczajną ulgę przy­
noszą.cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. Za pomocą esen- 
cyi jodło w éj Radlauera można w pokoju doznawać błogich wpły­
wów powietrza lasów jodłowych, można zawsze utrzymać w mieszkaniu czy­
ste przyjemne i zdrowe powietrze, a tak często przez lekarzy zalecany po­
byt w lesie, tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc nic na doniosłości
Skutków.

Równocześnie skutkiem swój wysokiéj zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie wy­
jednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, gdzie z 
nićj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w skut- 
Łach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Ra­
dlauera esencyi jodłowćj ze zna’kiem ochronnym „drzewem 
jodłowem.“ Cena butelki 1.26 M. 6 but 6 M. Rozpryskiwacz 1,25—2 
Al. Skład główny w Berlinie u J. Ci. Branmttllcra i Syna, 
Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe i Sp. Neue Grünstr. 11.

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Zakład przemysłowy
W andj Ii ar lo ws k lej.

Podgórna ul. Nr. 12,
przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze roboty 
z własnego lub powierzonego sobie materyału; — znaczenie bielizny i ro­
bienie sukien podług najnowszego kroju ; — wykonuje wszelkie roboty, 
spiesznie i po cenach umiarkowych ; — poleca: płótna, stołową, bie­
liznę, saską, blelefeldzką 1 szląską, od najtąńszyeli 
do najdroższych ; barchany, wallsy, szertyngi, baty­
sty, hafty, trynilngl, koronki nlclane i firanki.

Chustki płócienne, batystowe, z koronkowemi brzegami, 
fartuchy i kołnierzyki dla dzieci. 2625)

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien. Dla niezamożnych, jak dotąd, nauka 
jest bezpłatną. — Kurs rozpoczyna się 15 paźdz. a kończy 1 lipca.

Codziennie jak najprędsze i najtańsze połączenie między

Berlinem a Kopenhagą
przez Neustrelitz-Rostock-Warnemiinde Gjedser.

Cała podróż trwa tyllto 12 godzin.
Podróż ujorsaa trwa — na nuwycü nader wyKwiutuie i elagaucKo urzą­
dzonych salonowych parowcach poczt. „Kaiser Wilhelm,“ 
„König Christian“ i „Grossherzog Friedrich Franz“ —

BUDOWLI!
Szkło w kistach do inspektów i bu- 

' .tynków tanie i dobre. Oprawa obrazów.

Z powodu korzystnego zakupna mogę po nader zniżonych ce‘ 
nach Sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne towary 
ze szkła a mianowicie:

Talerze, porcelanowe głębokie i nrałkie począwszy od 3 m. za tu. 
Filiżanki porcelanowe 1/2 porcyi począwszy od 3 M. za tuzin. 
Filiżanki porcelanowe cała poreya począwszy od 4,50 za tuzin 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kielszki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 Mr. 
tuzin. (3176

Dekorowane serwisy do umywalni począwszy od 5 Mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczas upraszam o łaskawe zlecenia.
Handel Porcelany i szkła

.1. COIIY
85. Stary Rynek 85. Jej
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Sprzedaż tryków łtd.Op, 
sance z wolnćj ręki '

z owczarni zarodowid 
czystój krwi francuzkii

w Pobórce (Poburkej 
(filia owczarni w Gollmitz w 
Wkrzeńskićj ) — rozpoczęła 8ie 
polonie sierpnia hr. PoiL 
na zamówienie czeaać będą na dw/ 
kniei wschodniój w Bi ał ośli. 
(Wei8senhohe.) J
_________________C- Mehl. 11

Z dniem 15 września r'b 
twieram tu w Poznaniu hlu«0' 
zleeeii 1 pośredniczę, 
Barczyński, kilkoletoi ekspedy/

firmy Drwęski i Langner.
Przed 15-ym wrześniem r. b. nl 

przyjmuje żadnych zleceń', '

Pociąg pospieszny 
8óo przed poł. odj. 
i0i°

„ 1246 w południe, 
okręt 110 *
pociąg pospieszny 

350 w poł.
820 wieczór, przyj.

tylko 3 godziny. 
Berlin, dworzec 

szczeciński 
Neustrelitz 

Rostock 
W arnemünde

(4187 
Pociąg pospieszny 

Przyj, goo wieez.
B

433 po poł.
410 „
1« „ okręt

pociąg pospieszny 
Odj. 8<5 przed poł.

co

Gjedser
_ Kopenhaga __ r___ r.

W Kopenhadze najdogodniejsze p łączenie do Szwecyi i Norwegii.
. Przejeżdżające wprost wagony I i II klasy z Berlina — Warnemünde 
1 Gjedser — do Kopenhagi i viceversa w pospiesznych pociągach, które 
bezpośrednio do okrętu nadjeżdżają. Najwygodniejsze przejś.-.ie z po­
ciągu na okręt i odwrotnie.

Między Neustrelitz a Warnemünde znajduje się w pociągu z kom­
fortem urządzony salonowy wagon z restauracyą. Na okrętach wyborna 
restauracya, jako też codziennie table d’höte.

Bilety pojedyncze i zwrotne do Kopenhagi nabywa się w Berlinie 
(na dworcu szczec.), w Neustrelitz, w Rostocku, w Warnemünde i w 
Hamburgu.

Bilety objazdowe do Kopenhagi, 45 dni ważne, z zniżką ceny 25°/0 
nabywa się w Berlinie (na dworcu kolei miejskiej, Lehrter Hauptbahn 
hof 1 na-dworcu szczec.) w Neustrelitz, w Rostocku. Bilety wprost z in­
nych stacyi zostaną zaprowadzone.

Bliższych wiadomośei zasięgnąć można u dyrekcyi: Deutsch Nordi­
scher Lloyd w Rostocku, a co do kemunikacyi fraehtowćj w Berliner 
Speditions- und Lagerhaus Act-Ges. dawniéj Bartz & Cie. in Berlin.

Lutowników kwiatów
zapraszam do zwiedzania

wykonywanej codziennie w nowych pomysłach.

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14, (narożnik Teatralnej ul.)

Stanisław Kitka, introligator,
Poznań, św. Marcin 5 

handel papieru, materyałów piśmiennych, ry­
sunkowych, wyrobów galanteryjnych, skórza­

nych i tekturowych,
poleca swą introligatornią, pracownią wyrobów galanteryjnych 
i skórzanych, fabrykę pudełek i oprawy obrazów. Wszelkie 
zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wynalazku 

spiesznie, akuratnie, po cenach umiarkowanych. (3976

V«i wyprawy
Garnitury stołowe slromne i wykwintne, (4012 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octn i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.
Cierpienia brzuszne,
choroby płotowe, skutki zarazy 
i onanii, sła Pości rnęzkie, upławy, po- 
llucye, 1 alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portdrium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

Kamień gojący
do leczenia ran u bydła i koni w sku­
tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio­
deł, szczególniej w skutek jarzm po­
wstałych. Liczne świadectwa agrono­
mów dowodzą, że kamień gojący na to 
najlepszym jest środkiem i komisja 
weterynarska król, ministerstwa 
wojny wyraziła się pochlebnie o 
tymże kamieniu. Słoik kosztuje 2’/2 
marki. (3o63

E. .1. W. Legał,
aptekarz w Żninie.

t-~=3
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Urzędników gospodarczych .. 
rzelanych, leśniczych, borowych’»,, 
ipodyoio, panny służące, kiicham 
ogrodników, włodarzy,j etelmacM,1 
kowali polecają w wielkim i 
wyborze od 1. 10. br. W W. fp 
Chiebod&wcotn zamieszkałym w zahą 
rze pruskim)
bez wszelkich kosztów'
Drwęski i Langner Wilhelmowska 11,1 

Centralne binro zleceń.

ĄNDEUSZEWSKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią, 
po bardzo umiarkowanych cenach. (3881

Pasy parciane aincrykaiiskic,
(wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.

Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 
potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. JLój. Smarowi- 
|dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.Orłowski i ^pOłka.
13827) Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Dom (/hrustowro pod Miłosławiem ma

Molda pszenicy do siewu
I na sprzedaż. Cena 15 mrk. za centnar. Oryginalna 27 
mrk. u "Wernera w Berlinie. Próby słomy, kłosów i ziar­
na u pana Bąkowskiego w Poznaniu. Wysiano 50 funt. 

I sprzęt do 20 cent, na morgę magd. (4718

Majątek w Galicyi,
obok kolei 5

dla podziału familijnego jest do sprzedania. 9 fol- 
I warkl w najlepszej glebie Bełzkłej, obejmujące 
1100 mórg ziemi ornej, 200 mórg łąk i 2800 mórg 

llasu. Gorzelnia i propinacya. Folwarki mogą być po­
dzielone. Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycya Dziennika 

¡Poznańskiego p. Nr. 4607.

Potrzebuję pieniędzy!
i dla tego muszę wyprzątnąć 

300 tuzinów kobierców w prze 
cudnych tureckich, szkock.ch i różno 
barwnych deseniach, 2 metry długich, 
1% metra szerokich i kosztujących tylko 
4*/2 M. od sztuki za nadesłaniem kwoty 
lub za zaliczką. Kobierce przed 

I łóżka odpowiednie, para po 3 marki. 
Adolf Sommerfeld w Dreźnie.

Zalecają się bardzo sprzedającym 
z drugiej ręki. (4714

Do sprzedania każdego 
czasu z wolnćj ręki, pod bardzo 
korzystnemi warunkami (4512

księg&rnia,
skład nut, papieru, materyałów 

piśmiennych, mała czytelnia 
polska w Rzeszowie (Galicya).

Bliższą wiadomość poda Arway
w Rzeszowie.

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, w średnim wieku, w dobro»I 
świadczenia zaopatrzony, 20 lat 
dzielnej praktyki mający, szuka k 
go czasu umieszczenia, Bliż. wiado. I 
mość w Eksped. Dzień, 
pod literą R. 3884.

Urzęduik gospodarczy
kewaler, w sile wieku, zaopatrzony i j 
najlepsze świadectwa i polecenia, po-1 
szukuje miejsca bądź przy zarządzie I 
gospodarczym, bądź przy kasowoici, I 
Bliż-ze szczegóły poda Eksped; Di I 
Pozn. pod Nr. 4455.

IdkllllUII), żonaty, z wieloletni) I
praktyką, zaopatrzony w dobre świadi-1 
ctwa i polecenia poszukuje miejsca pod 
jak uajskromniejszemi warunkami; fe­
na zająć się może w danym razie go­
spodarstwem domowem. Adres podał 
Eksp Dz. Pozn. p. Nr. 0883

Miejsca woźnego poszu­
kuje człowiek, który przez nie-1 
szczęście utracił rękę.

Mikołaj Dziekan, 
Wrocławska ui. 37.

Podgorzelnik
teoretycznie i praktycznie wykształcony 
poszukuje posady za skromnem wy­
nagrodzeniem. Łask. of. sub. A. F, 
Nr. 4653 do Eksp. D den. Pozn.

Dobrze opłacają -y się handel cygu 
jest natychmiast na sprzedaż. Zali­
czki potrzeba 5000 M. Oferty p- Hi 
V. B. Nr. 4713 przyjm. Eksp. Dzień- 
Pozańskiego.

Ekonom, żonaty, 
żona może się trudn. kob. gosp., posiai- 
świad. i rekomend. z kilkol. pobytn 
w miejscach, wymaz., skromne, poszw 
umieszczenia zarsz lub później. u 
task. zlec, uprasża W"
R. Trąmpczyński, Wielk. Garbary R

Kucharz żonaty 
posiad. świad. i rekomend. z dłuż* 
go pobytu w miejscach, obezn. doskoo- 
z ogrodn., wymag. skromne,' po»z0‘' 
umieszcz. od św. Michała. 0 
«lecenia uprasza i4,.
R. Trąmpczyński, W. Garbary a

Ogrodnik artystyczny 
żon., posiad. świad. i rekom.' z kilk®' 
kol tniego pobytu w miejscach, wyw»E' 
skromne, poszuk. umieszcz. °o| s ; 
Michała. O łask, zlecenia upr.
R. Trąmpczyński, W. Garbary o

Stolarz dobrze obeznany 
swoim zawodzie poszukuje z ‘ 
trudnienia. (y»
Michalshi, Kopernika ul.

Pisarz gospodarczy
żonaty,rz dobremi świadectwami, 
stary, wolny od wojskowości, żona r 

ada chlubne świadectwa jako g V 
”ni, poszukuje od Każdego w k 

fijsca.l Łask, oferty post. re8t>-«j
pod lit. A. D. Z. —
m

rvPl 111 Ii.

; Niezawodny Rezultat!!
■ — 1 ■ ■ • ” 1 ■ '

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić,

ten niech się tylko z zaufaniem zgłosi do

Ajenta dóbr LłGHTA w Poznaniu ---  ' .... . .
. Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących

250 bardzo ładnych, zdro­
wych, zdatnych do chowu

jagniąt
zimowych rasy Rambouillet jest 
tanio do nabycia w Domin. 
Marcinkowle dolnem p. 
Gąsawą. (4715

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

etwa 
panii
waną 
powrócić, 
uesłać 
liszewo

mi, posiadający uooic - ■ 
i rekoraendacye, w oBtaW ’ 
na Litwie zarządzał renu 
gorzelnią, z której zmu8^ ; os- 
4ić. Łaskawe oferty PJ08^,,-

pod lit. R W. Poznań, Ci>*’ 
poczta Nr. 4722.

TEATR Wl KTÓRY*
W sobotę dnia 21 sierpnia 1800. 

Wieczór operetkowy.
Die s cli one

opentka w 1 akcie przez i. P 
następni0:

Flotte
operetka w 2 akt. przez r-

0, DYREKOYA.(843)
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